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SZESNASTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

EKCJA
z Listu  

św . Paw ła Apostoła  
do Efezjan (3,13-19)

Bracia: Proszę, abyście n ie  
upadali na duchu z powodu  
prześladowań m oich za was. 
które są chlubą waszą. Z tej 
to przyczyny zginam  kolana  
przed Ojcem Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, od którego 
bierze sw e im ię w szelk ie oj­
costwo na niebie i na ziemi, 
aby dał w am  w edług bogactw  
chw ały sw ojej, a  za sprawą  
Ducha Jego wzm ocnić się po­
tężnie w  w ew nętrznego czło­
w ieka tak, aby przez w iarę 
Chrystus zam ieszkał w  ser­
cach w aszych. A w y um oc­
nieni i ugruntow ani w  m iłoś­
ci, abyście wraz ze w szystk i­
mi św iętym i pojąć m ogli, jak  
ona jest rozległa i daleka, 
wzniosła i  głęboka, abyście  
też m ogli poznać, jak miłość 
Chrystusa przewyższa w szel­
ką w iedzę i (w ten  sposób) 
byli napełnieni całą pełnością  
Bożą.

WANGEUA
w edług  

św . Łukasza (14,1-11)
Onego czasu: Gdy w  szabat 

wszedł Jezus do domu jedne­
go z przedniejszych faryzeu­
szów, aby się posilić, oni Go 
śledzili. A oto człow iek p e­
w ien  opuchły stanął przed 
Nim. I odpowiadając Jezus, 
rzekł do uczonych w  Praw ie  
i faryzeuszów , m ówiąc: Czy 
godzi się w  szabat uzdrawiać?  
A oni m ilczeli. Tedy On, dot­
knąw szy go, uzdrow ił i od­
prawił. I odpowiadając rzekł 
do nich: Jeśli którego z was 
osioł albo w ół w padnie do 
studni, czyż natychm iast nie 
w yciągnie go w  dzień sobot­
ni? I n ie m ogli Mu na to 
odpowiedzieć. A przyglądając 
się jak pierw sze m iejsca w y ­
bierali, pow iedział zaproszo­
nym przypow ieść, m ów iąc do 
nich: Gdy będziesz zaproszo­
ny na gody w eselne, nie sia ­
dajże na pierw szym  m iejscu, 
aby snadź nie był zaproszo­
ny i godniejszy od ciebie. A  
w ów czas ten, który ciebie i 
jego zaprosił, nadchodząc 
rzekłby ci: Daj tem u m iejs­
ce. W tedy byś ze w stydem  
począł ostatnie m iejsce zaj­
mować. A le gdybyś był w ez­
wany, idź, zasiądź na m iejscu  
ostatnim , aby skoro nadejdzie 
ten, który cię w ezw ał rzekł 
do ciebie: Przyjacielu, prze­
siądź się w yżej. W tedy bę­
dziesz m iał chw ałę u w spół­
biesiadników: bo każdy, kto 
się w yw yższa, będzie poniżo­
ny, a kto się uniża, w yw yż­
szony będzie.

Od słów: „Byli w drodze, idąc do Jero­
zolimy” zaczyna się druga część dziesiątego 
rozdziału Ewangelii św. Marka. Na zawartą 
w tej części katechezę składają się: trzecia 
zapowiedź męki, prośba synów Zebedeusza 
i wywołany przez tę prośbę wykład Chrys­
tusa o prawdziwej wielkości. Rozdział za­
myka opowieść o cudownym uzdrowieniu 
ślepego Bartymeusza. Ten obszerny m ate­
riał chcemy zmieścić w dwu homiliach. Dziś 
wysłuchamy wykładu Zbwiciela, o jakiej 
wielkości powinniśmy marzyć w świetle 
wiary chrześcijańskiej, a za tydzień — cie­
szyć się będziemy wraz z Bartymeuszem z 
cudownej interwencji Pana Jezusa. Ostatnią 
zapowiedź męki pominiemy, gdyż w naszym 
cyklu była już o niej wzmianka. Nie obcy 
nam jest też tem at prawdziwej wielkości 
dzieci Bożych, bo niektóre aspekty tej spra­
wy wracały w życzeniach Chrystusa skiero­
wanych do Apostołów i do nas, byśmy sta­
rali się o dziecięce usposobienie jeśli chce­
my wejść do Królestwa niebieskiego. Peł­
niejszego wykładu o pokorze, która leży u 
podstaw prawdziwej wielkości wysłuchaliś­
my 11 czerwca w homilii pod tytułem : „Kto 
chce być pierwszy, niech usługuje”.

Czemu wracamy do znanej już kwestii? 
Bo czyni to Zbawiciel. Mówił już tyle razy, 
ale musi powtarzać, bo okazuje się, że Jego

Ju. Warto więc wcześniej uzyskać obietnice 
i zapewnić sobie możliwie najlepszą pozy­
cję.

Zachowanie synów Zebedeusza graniczy 
z bezczelnością a w kontekście zapowiedzi 
męki i tylu zachęt do pokory, usłyszanych z 
ust Mistrza, wydaje się bardzo naganne i 
jzasługuje na napiętnowanie. Reszta Aposto­
łów obruszyła się na postawę Jakuba i Ja ­
na. My również. Ale Chrystus nie! Z aniel­
ską cierpliwością i łagodnością stara się wy­
hamować ich zapędy: Nie wiecie, o co pro­
sicie. Mamy na myśli zupełnie inne chwa­
ły. Wy ziemską, a ja  — nadprzyrodzoną. 
Miejsca w niebie już są rozdzielone. Zaj­
miecie takie, na jakie zasłużycie. Bóg już 
teraz wie, gdzie się znajdziecie. Jeśli chce­
cie na zawsze być ze mną w moim Króle­
stwie, musicie ochotnie dzielić mój los: 
przyjąć chrzest krwi i wypić kielich męki. 
Bracia wyrazili ochotę na współcierpienie 
z Jezusem. Nie jest to objaw zrozumienia 
słów Chrystusa o duchowym charakterze 
przyszłego Królestwa. Oni są gotowi, jak 
żołnierze, wytrwać przy Jezusie w czasie 
walki, ale chcą mieć zapewnioną za to dobrą 
pozycję po zwycięstwie. I trzeba im wszyst­
ko tłumaczyć od początku.

Kolejne pokolenia chrześcijan, za przy­
kładem Apostołów, obruszają się na samo-

S yn  Człowieczy
przyszedł służyć

uczniowie niewiele zrozumieli. Oni nadal 
myślą po ziemsku a nie według wiary. Jas­
krawym tego przykładem są dwaj bracia. 
Oddajmy głos Ewangeliście Markowi: „Ja­
kub i Jan, synowie Zebedeusza, podeszli do 
Jezusa mówiąc: Chcielibyśmy, Nauczycielu, 
żebyś zrobił dla nas to, o co Cię poprosimy. 
On odpowiedział: Co mam dla was zrobić? 
A oni mu rzekli: Spraw nam to, abyśmy 
siedzieli w chwale twojej, jeden po prawi­
cy, a drugi po lewicy. A Jezus im powie­
dział: Nie wiecie o co prosicie. Czy możecie 
pić kielich, który ja piję, albo być ochrzcze­
ni tym chrztem, którym ja jestem ochrzczo­
ny? Odpowiedzieli mu: Możemy! A Jezus 
im powiedział: Kielich, który ja piję, wypi­
jecie i przyjmiecie chrzest, który ja przyj­
muję. Ale sprawić, byście zasiadali po mo­
jej prawicy czy lewicy nie moja to rzecz. 
Te miejsca należą do tych, którym zostały 
przygotowane. Dziesięciu Apostołów usły­
szawszy to, zaczęło się obruszać na Jakuba 
i Jana” (10,35-41).

Nas samych może oblać rumieniec wsty­
du, gdy słuchając obu braci, uświadomimy 
sobie w jakich okolicznościach wystąpili ze 
swoją prośbą i co chcieli uzyskać. Przed 
momentem Jezus zapowiedział po raz trzeci, 
że w Jerozolimie czeka go męka i śmierć, 
a więc kielich goryczy, a dopiero później 
chwała. Tak bliska tragedia Mistrza nie do­
ciera do świadomości Jakuba i Jana. Oni 
widzą Jezusa już na tronie, a tajemnicze 
słowa biorą za dymną zasłonę. Niebawem, 
według nich, Chrystus zmieni taktykę. 
Ogłosi się władcą Izraela, a wtedy? Chęt­
nych na stanowiska wokół króla będzie wie-

lubstwo synów Zebedeusza. My również. 
Oburzenie wszystkich jest w pełni zasadne. 
Czemu jednak Jezus nie podziela naszego 
zniecierpliwienia i gniewu? Bo On widzi, że 
my bardzo wiele razy zachowujemy się nie­
mal identycznie jak Jakub i Jan! Sami 
chcemy niemiłosiernie wykorzystywać Jezu­
sa tu  na ziemi, a potem zamierzamy zająć 
miejsce w chwale niebieskiej, choć prawdę 
mówiąc, mniej nas do niej ciągnie niż do 
tych zaszczytów i profitów, które można 
zdobyć w doczesności, zasłaniając się lub 
podpierając Chrystusem. Teraz może ktoś 
obruszyć się na mnie, że przesadzam. Nie­
stety. Te gorzkie słowa nie zawierają 
przesady, zwłaszcza w odniesieniu do 
tych, którzy powinni z racji swego po­
wołania służyć Chrystusowi i Kościo­
łowi, a zapomnieli, jaką misję pełnią. 
Rozkazują i wymagają. Udzielni władcy 
dusz, a często i ciał, a to wszystko rzekomo 
z woli Chrystusa! A lud Boży to toleruje, 
rzadko bowiem słyszy o tym, jakie wymogi 
stawia Jezus prawdziwym swoim Aposto­
łom. Posłuchajmy: „A Jezus przywołał Apo­
stołów do siebie i powiedział: Wiecie, że 
ci, których uważa się za władców, panują 
nad narodami nadużywając swej władzy, a 
możni ich rządzą nimi samowolnie. U nas tak 
nie będzie! Ktokolwiek by chciał między 
wami być wielki, niech w szystkim  usługuje. 
A kto by chciał być pierwszy, niech będzie 
sługą wszystkich. Bo i Syn Człowieczy nie 
przyszedł po to, aby Mu służono, ale aby 
służyć i oddać swe życie na okup za 
wielu.”

Ks. A. B.

Num er oddano do składu 7 sierpnia 1989 r.



Bezpośrednio po zakończeniu kazania 
na górze, Jezus wraz z uczniami — jak 
relacjonuje pierwszy Ewangelista — 
udał się do Kafarnaum, będącym „bazą 
wypadową” podczas pracy misyjnej w  
Galilei. Wrażenie wygłoszonego przez 
Proroka z Nazaretu „expose” musiało 
być bardzo silne, gdyż „gdy (Jezus) 
zstąpił z góry, poszło za nim wielkie 
mnóstwo ludu” (Mt 8,1). Ludzie ci pra­
gnęli nadal wsłuchiwać się w  słowa 
Zbawiciela oraz być świadkami Jego cu­
dów. Po drodze dokonał Chrystus oczy­
szczenia trędowatego (Mt 8,2—4).

Kontynuując zaś swoje opowiadanie, 
Ewangelista stwierdza: „A gdy (Jezus) 
wszedł do Kafarnaum, przystąpił do 
niego setnik, prosząc go i mówiąc: Pa­
nie, sługa mój leży w, domu sparaliżo­
wany i bardzo cierpi” (Mt 8,5-6). 
Przedstawił więc problem, który go do 
Chrystusa przyprowadził. Jako poga­
nin nie miał jednak odwagi nic więcej 
powiedzieć, a tym bardziej o cokol­
wiek Go'prosić. „Setnik ów — jak pi­
sze znany biblista G. Ricciotti — choć 
poganin, był na tyle dobrze usposo­
biony względem judaizmu, że na włas­
ny koszt wybudował synagogę w Ka­
farnaum. Dowodem jego dobrego serca 
jest (również) fakt, że niewolnika swe­
go kochał jak syna, niemal nie uważa­
jąc go za sługę. Niewolnik ten zacho­
rował i był bliski śmierci. Zmartwiony 
setnik próbował zapewne różnych 
środków, lecz daremnie. Znał on Jezu­
sa ze słyszenia... Straciwszy zaufanie 
do lekarzy, setnik zwraca się do Jezu­
sa” (Życie Jezusa Chrystusa — War­
szawa 1954, str. 355 nast.). Mając wi­
docznie na uwadze szlachetność i dob­
roć tego człowieka, „rzekł mu Jezus: 
Przyjdę i uzdrowię go” (Mt 8,7). Boski 
Cudotwórca uprzedził tym samym je ­
go prośbę.

Usłyszawszy te słowa, poczuł się 
setnik niezwykle zakłopotany. Wszak 
dom jego był domem pogańskim, do 
którego żaden szanujący się Izraelita 
nie mógł wejść, nie stając się nieczys­
tym. Musiała też w jego umyśle tkwić 
świadomość, że Jezus z Nazaretu jest 
kimś znacznie większym, niż inni 
„ nauczyciele Zakonu”. Dlatego też 
zwracając się doń, rzekł pełen pokory: 
„Panie, nie jestem godzien, abyś 
wszedł pod dach mój, ale powiedz tyl­
ko słowo, a będzie uzdrowiony sługa 
mój” (Mt 8,8). Prosi zatem, by Nau­
czyciel się nie trudził i nie wchodził 
do jego domu; wystarczy bowiem, jeśli 
powie słowo a Jego wola będzie uzna­
na i spełniona przez siły natury. Zaś 
dla uzewnętrznienia swego przekona­
nia w tym względzie, dodaje: „Bo i ja 
jestem człowiekiem podległym władzy 
i mam pod sobą żołnierzy; i mówiąc 
temu: Idź, a idzie; innemu zaś: 
Przyjdź, a przychodzi; i słudze swemu: 
Czyń to ,a czyni” (Mt 8,9). Tak więc

Również i dziś spotkać można ludzi, k tórzy na 
skutek różnych uw arunkow ań, doświadczeń życio­
wych czy też uleganiu złym wpływom, całkowi­
cie oddalili się od Boga. Oni również zostali prze­
znaczeni do zbawienia, gdyż wszyscy jesteśm y 

wezwani do Królestwa Bożego

— oprócz poprzednio wspomnianych 
cnót — w wypowiedzi setnika uzew­
nętrzniła się jeszcze jego żywa wiara 
w boską moc Chrystusa.

Relacjonując dalszy ciąg wydarze­
nia, ewangelista Mateusz pisze: „Gdy 
Jezus to usłyszał, zdziwił się i rzekł do 
tych, którzy szli za nim: Zaprawdę po­
wiadam wam, u nikogo w Izraelu tak 
wielkiej wiary nie znalazłem. A po­
wiadam wam, że wielu przybędzie ze 
wschodu i zachodu, i zasiądą do stołu 
z Abrahamem i z Izaakiem i z Jaku­
bem w Królestwie Niebios. Synowie 
Królestwa zaś będą wyrzuceni do 
ciemności na zewnątrz; tam' będzie 
płacz i zgrzytanie zębów” (Mt 8,10-12).

Takie kwalifikacje moralne setnika 
nie mogły nie mieć wpływu na decy­
zję Chrystusa. Toteż zwracając się do 
niego, rzekł: „Idź, a jak uwierzyłeś, 
niech ci się stanie!” (Mt 8,13a). Życze­
nie setnika zostało spełnione. Toteż E- 
wangelista kończy swoje opowiadanie 
.o tym wydarzeniu słowami: „I został 
uzdrowiony sługa w tej godzinie” (Mt 
8.13b). Uzdrowiony natychmiast i na 
odległość.

*
* *

U Izraelitów panowało powszechne 
przekonanie, że Mesjasz przyjdzie na 
świat wyłącznie dla zbawienia „narodu 
wybranego”. Jednak już w Starym Te­
stamencie spotykamy wzmianki o po­
wszechności zbawienia. I tak Psalmista 
pisze, że odkupieni będą ludzie, „któ­
rych (Pan) zebrał z ziem, ze wschodu 
i zachodu, z północy i południa” (Ps 
107,3). A więc nie tylko Izraelici. Zaś 
Prorok mówiąc o przyszłej misji „Słu­
gi Jahw e”, czyli obiecanego Mesjasza, 
stwierdza: „Ja, Pan, powołałem cię... 
i uczynię cię pośrednikiem przymierza 
z ludem, światłością narodów” (Iz 
42,6). Przypomnieć tutaj należy, iż 
wyrażenie „narody” służy w Piśmie 
św. na określenie narodów pogańskich. 
Jeszcze bardziej jednoznacznie przed­
stawiony jest ten problem w Nowym 
Testamencie. Bowiem inny jeszcze 
przedstawiciel okresu przedchrystuso- 
wego — starzec Symeon — w swej 
proroczej wizji zobaczył, że Syn Boży 
przyszedł na świat jako „Światłość, 
która oświeci pogan” (Łk 2,32).

Wszelką wątpliwość w tym wzglę­
dzie wyklucza nauka Jezusa Chrystu­
sa. On bowiem, podczas rozmowy z Ni­
kodemem, powiedział: „Tak Bóg umi­
łował świat, że Syna swego jednoro-

dzonego dał, aby każdy, kto weń wie­
rzy, nie zginął, ale miał żywot wiecz­
ny” (J 3.16). Zatem wiara w Syna Bo­
żego jest początkiem i podstawą uspra­
wiedliwienia, bez względu na przyna­
leżność etniczną. Zbawiony więc bę­
dzie każdy, kto spełni konieczne wa­
runki. Wyraźniej jeszcze ukazał ten 
problem Bóg-Człowiek (była już o tym 
mowa w niniejszym opracowaniu) pod­
czas spotkania z setnikiem z K afar­
naum. Oświadczył bowiem jednoznacz­
nie: „Wielu przybędzie ze wschodu i 
zachodu, i zasiądą z Abrahamem i z 
Izaakiem i z Jakubem w Królestwie 
Niebios” (Mt 8,11). Ze słów tych wy­
nika, że do Kościoła Chrystusowego na 
ziemi oraz do Królestwa Bożego w 
niebie dopuszczeni będą również poga­
nie. Zgadzają się z tym  wszyscy egze- 
geci. O powszechności zbawienia 
świadczą również słowa Zbawiciela, 
wypowiedziane pod koniec Jego poby­
tu na ziemi. Wysyłając bowiem ucz­
niów na pracę apostolską, powiedział: 
..Idąc na cały świat, głoście ewangelię 
wszystkiemu stworzeniu. Kto uwierzy

(ciąg da lszy  na str. 4)

Powszechność zbawienia
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KS.BP  •R.SMWCKI

Z  życia naszego Kościoła
„Ci, k tó r zy  P anu  B ogu  K ośc io ły  w id o m e  budują , 
p ie rw e j K ośció ł serdeczny  w  sobie zb u d o w a li’’

(K s. P io tr  Skarga) 

I ROCZNICA REKONSTEKRACJI KOŚCIOŁA W ŻAGANIU

W niedzielę  14 m a ja  p a ra f ia  po lskoka to licka  w  Ż agan iu  u roczyś­
cie obchodziła I rocznicę rek o n s tru k c ji sw ego kościoła. P am ią tkow e 
tab l.ce , zam ieszczone na fo tog rafiach  obok, w m ontow ane są w św ią­
tyn i, by przypom inać  w iern y m  te n  w ażny  w  życiu  całej .parafii 
dzień .

U roczysta  M sza św . w  ty m  dn iu , zo sta ła  o d p raw io n a  przy  
udz ia le  księży z d e k a n a tu  zielonogórskiego, zw iązanych  już od la t 
w ęzłam i szczerej p rzy jaźn i i sy m p a tii z p a ra f ią  żagańską. Ks. p ro ­
boszcz z Ż ar W acław  G w oździew ski p rzed  M szą św. s łuży ł zg rom a­
dzonym  sa k ra m e n te m  po jed n an ia , a  w iększość w iern y ch  sko rzy ­
s ta ła  rów n ież  z d a ru  spow iedzi św ię te j. M szy św . konce leb row anej 
p rzew odniczy ł ks. proboszcz ze S zpro taw y-M ałom ic  R yszard  Szykuła . 
Podczas je j trw a n ia  sk ład an o  Bogu d z ięk i za *en w idz ia lny  K ościół, 
m odlono się  za  w szystk ich  budow niczych , fu n d a to ró w  i o fia ro d aw ­
ców, k tó rzy  p rzyczynili się do odnow ienia św ią tyn i. K s. Z dzisław  
Ja n k o w sk i — proboszcz p a ra f ii  w  G ozdnicy — w ygłosił S łow o Boże.

Po  M szy śiw. odpraw iono  nabożeństw o  m ajow e ku  czci M atk i B o­
żej. B łogosław ieństw o N ajśw ię tszym  S ak ram en tem  i odśp iew an ie  
p ieśn i „C hw alc ie  łą k i u m ajo n e” zakońozyło u roczystości w  żag ań ­
sk ie j p a ra f ii .

O ddano  w  te n  sposób  ch w ałę  Bogu i okazano  w dzięczność ludziom  
za d a r  ich serc, w y rażo n y  w  b u dow ie  itego kościo ła . Z  in ic ja ty w y  
m iejscow ego proboszcza co m iesiąc , w  każdy  p ie rw szy  p ią te k  m ie­
siąca, odpraw iar.a  jest Misza św. w  in te n c ji o fiarodaw ców .
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1. Tablica pam iątkow a rekonstrukcji kościoła 2. 
na  filarach kościoła

Krzyżyki konsekracyjne

Ks. STANISŁAW  STAWOWCZYK

(dokończen ie  ze  str. 3)

i ochrzczony zostanie, będzie zbawio­
ny, ale kto nie uwierzy, będzie potę­
piony” (Mk 16,15-16). Tak więc według 
zapewnienia Chrystusa zbawieni będą 
wszyscy, którzy uwierzą i przyjmą 
chrzest.

Niezależnie od przepowiedni staro- 
testamentowych oraz wypowiedzi 
Chrystusa, o przeznaczeniu wszystkich 
ludzi do zbawienia świadczą również 
fakty przedstawione na kartach Ewan­
gelii i Dziejów Apostolskich. Pierwszy­
mi przedstawicielami świata pogań­
skiego powołanymi do Królestwa Bo­
żego byli Mędrcy ze Wschodu, którzy 
przybyli do Betlejem (por. Mt 2,1-12), 
by oddać hołd bożemu Dziecięciu. Wy­
razem takiego przekonania jest naj­
starsza tradycja kościelna, uznająca 
ich świętymi. Wezwanie do tego Kró­
lestwa przyjął zapewne setnik z Ka- 
farnaum, usłyszawszy, że wszyscy bez 
wyjątku ludzie powołani są do zba­
wienia (por. Mt 8,11). W gronie zba­
wionych znalazła się niewątpliwie nie­
wiasta chananejska prosząca o uzdro­
wienie chorej córki. Zasłużyła ona na 
to, by z ust samego Jezusa usłyszeć 
słowa: „Niewiasto, wielka jest wiara 
twoja; niechaj ci się stanie, jak 
chcesz” (Mt 15,28b). I odeszła ze zdro­
wą córką. Do zbawienia predestyno­
wała cierpiącą na krwotok niewiastę 
pogańską jej wiara. Do tej bowiem po­
ry „dużo ucierpiała od wielu lekarzy, 
i wydała wszystko, co miała, a nic jej 
.nie pomogło” (Mk 5.26). Przyszła więc

do Jezusa szukać ostatniej pomocy. I 
dotknąwszy Jego szaty, natychmiast 
została uleczona. On zaś rzekł do n ie j: 
Córko, wiara twoja uzdrowiła cię” (Łk 
8,47b-48). Odzyskała nie tylko zdrowie, 
ale i wiarę, będącą jednym z warun­
ków zbawienia. Do rzeszy zbawionych 
zaliczony został zapewne uzdrowiony 
poganin z krainy Gerazeńczyków, bła­
gający Chrystusa, „aby mógł pozostać 
przy nim” (Mk 5,18).

A po wniebowstąpieniu Jezusa, kie­
dy Żydzi odrzucili „dobrą Nowinę”, z 
radością przyjmowały ją niezliczone 
rzesze pogan. W ich gronie znalazł się 
— między innymi — dworzanin królo­
wej Etiopii (por. Dz 8,26-39), ochrzczo­
ny przez diakona Filipa. Należał do 
nich również setnik Korneliusz z Ce­
zarei, którego wraz z całym domem 
wprowadził Piotr do grona wyznaw­
ców Chrystusa (por. Dz 10,1-48). Zaś 
na przestrzeni wieków wielu jeszcze 
„ze wschodu i zachodu” weszło do 
Królestwa Bożego. I tak będzie aż do 
skończenia wieków, a więc do czasu, 
kiedy nastanie jedna owczarnia, której 
sam Chrystus będzie najwyższym pa­
sterzem.

*
•  9

Również i dziś spotkać można ludzi, 
którzy na skutek różnych uwarunko­
wań, doświadczeń życiowych czy też 
uleganiu złym wpływom, całkowicie 
oddalili się od Boga; stali się nowo­
czesnymi poganami. Oni również zosta­

li przeznaczeni do zbawienia, gdyż 
wszyscy jesteśmy wezwani do Króle­
stwa Bożego.

Stąd jest naszym obowiązkiem po­
nowne pozyskanie ich dla Boga. Nie 
dokonamy tego jednak jałowymi dys­
putami i ostrymi, słownymi utarczka­
mi, nieprzyjazną postawą i potępie­
niem^ lecz zachowaniem na codzień 
postawy godnej uczniów Chrystuso­
wych. Do takiego postępowania zachę­
ca nas apostoł Paweł, gdy pisze: 
„Bądźcie wobec siebie jednakowo u- 
sposobieni; nie bądźcie wyniośli, lecz 
do niskich się skłaniajcie; nie uważaj­
cie sami siebie za mądrych. Nikomu 
złem za złe nie oddawajcie, starajcie 
się o to, co jest dobre w oczach wszy­
stkich ludzi. Jeśli można, o ile to od 
was zależy, ze wszystkimi ludźmi po­
kój miejcie... Nie mścijcie się sami, ale 
pozostawcie to gniewowi Bożemu,... 
Jeśli łaknie nieprzyjaciel twój, nakarm 
go; jeśli pragnie, napój go;... Nie daj 
się zwyciężać złu, ale zło dobrem zwy­
ciężaj” (Rz 12,16-21).

Obyśmy zawsze o tym pamiętali. 
Tylko bowiem wówczas przyczynimy 
się do możliwie rychłej realizacji Kró­
lestwa Bożego na ziemi, do którego 
wezwani zostali wszyscy ludzie.

Ks. JAN KUCZEK
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EKUMENIA — co to jest?
9  Ekum enia to proces; struktury ekum eniczne, jak Św iatow a Rada 

K ościołów  i krajow e rady ekum eniczne mają charakter służebny 
i n ie są celem  sam e dla siebie.

0 Jedność ekum eniczna chrześcijan w skazuje na jedność rodzaju 
ludzkiego jako warunek pow szechnego pokoju.

0  W służbie K ościoła, ekum enii, pokoju i ludzkości posługujem y się 
słowem .

®  Spotkanie ekum eniczne z Papieżem  Janem  Paw łem  II w  dniu 
17 czerw ca 1983 r.
Co w iesz na tem at ekum enii?

W poznan iu  tego zag ad n ien ia  cenną  pom ocą służyć Ci może, d rog i 
C zy te ln iku , k siążka  ks. p ro f. W ito lda  B enedyk tow icza  — p ro feso ra  
C h rześc ijań sk ie j A k ad em ii T eologicznej w  W arszaw ie. A u to r, jako  
tzw . v is itin g  pro fesso r, w yg łasza ł w y k ład y  w  zagran icznych  i k r a ­
jow ych  uczeln iach , m .in. U n iv e rs ity  of Illinois, E m ery  U niversity , 
G oshen College, E lk h a r t M onnonite  T heologicai S em inary , P rin ce to n  
T heological S em inary , U n iw ersy te t w  B onn, U n iw ersy te t Jag ie llo ń ­
ski i in.

T y tu ł książki b rzm i: „E K U M EN IA —P O K O J—PO JE D N A N IE ”. 
K siążka ta ukazała się  nakładem  naszego W ydaw nictw a. Objętość 
książki w ynosi 235 stron . Cena zł 650,—

Prosim y o w ypełn ien ie zam ów ienia i przesłanie na adres: 
A dm inistracja Instytutu W ydawniczego  
im. Andrzeja Frycza M odrzewskiego  
ul. Czardasza 16/18 
02-169 W arszawa  

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztowym .
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Z am aw iam  książkę  p t: „ E k u m en ia -P o k ó j-P o jed n an ie”

ilość egzem plarzy

Imię 1 nazwisko zamawiającego
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KALENDARZ KATOLICKI N A  ROK 1989
J a k  co roku , nasze W ydaw nictw o  o fe ru je  C zy te ln ikom  now y K a- 

lcsndarz K ato lick i, b ędący  zn ak o m itą  le k tu rą  d la  każdego, k to  in te ­
re su je  się re lig ią , ek u m en ią , h is to r ią  i l i te r a tu rą  p iękną .

K ażdy  zn a jd z ie  w  n im  coś d la  sieb ie , tak że  i n as i n a jm łodsi C zy­
teln icy .

P iękna, b a rw n a  ok ład k a  o tem a ty ce  re lig ijn e j s tanow i do d a tk o w ą 
w izu a ln ą  a tr a k c ję  K a len d a rza  n a  ro k  1989.

O bjętość książk i w ynosi 250 s tro n , cen a  zł 400,—
P ro s im y  o w y p ełn ien ie  zam ów ien ia  i p rzes łan ie  n a  ad re s :

Adm inistracja Instytutu W ydawniczego  
im . A. Frycza M odrzewskiego 
ul. Czardasza 16/18 
02-169 W arszawa

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztowym .
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Z A M Ó W I E N I E

(Im ię  i nazw isko  zam aw iającego)

(ad res: u lica, n r  dom u, n r  m ieszkan ia , m iasto , kod,

w ojew ództw o/ w ieś)

Z am aw iam  ............  egz. K a len d a rza  K ato lick iego  n a  ro k  1989.
W ysyłka n as tąp i za  za liczen iem  pocztow ym .

(podpis zam aw iającego)
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9

Jak  podaje „Polityka” , za­
kończony niedawno w Phe- 
n ianie XIII Światowy Festi­
wal Młodzieży i studentów 
kosztował k ilka  m iliardów 
dolarów, a stronę polską — 
ponad 500 m ilionów złotych i 
blisko 200 tys. dolarów.

T atrzański szlak z Kuźnic na  
K alatówki nosi obecnie imię 
b ra ta  A lberta. zakopiańscy 
radn i zdecydowali także, by 
ulica 15 G rudnia wróciła do 
przedw ojennej nazwy Józefa 
Piłsudskiego, a trak t na  Gu­
bałówkę nazwany w latach 
siedem dziesiątych imieniem 
B ieruta będzie teraz  Drogą S. 
Zubka — artysty  i narciarza.

Choć zm niejsza się nieco de­
ficyt w ykw alifikow anych n au ­
czycieli, to jednak z in for­
m acji resortu  w ynika, że o- 
becnie w szkolnictwie czeka 
na  pedagogów 23 tys. etatów. 
W 1986 r. liczba ta wynosiła 
aż 44 tys. Deficyt w kadrze 
nauczycielskiej zmniejsza rze­
sza pedagogów upraw nionych 
do przejścia na em eryturę, 
k tó ra  nadal pozostaje w za­
wodzie. Oni ra tu ją  w dużej 
m ierze sytuację w szkolnict­
wie. A co będzie, gdy zechcą 
odejść na zasłużony odpoczy­
nek?

Nastąpiło wznowienie stosun­
ków dyplom atycznych między 
Polską a Stolicą Apostolską. 
Po pięćdziesięciu latach p rzy ­
będzie do Polski nuncjusz pa ­
pieski.

Do egzaminów na wyższe u- 
czelnie przystąpiło w tym ro ­
k u  praw ie 100 tys. osób, o 
ponad 11 tys. w ięcej niż w 
roku  ubiegłym . Najwięcej 
kandydatów  na  psychologię, 
pedagogikę, prawo oraz so~ 
cjologię. Spada zainteresow a­
nie studiam i lekarskim i — 
dwóch kandydatów  n a  jedno 
m iejsce. Prestiż  tego w spania­
łego zawodu dawno już um arł 
śm iercią n ienaturalną.

„Jesteśm y organizacją s ta r­
ców — powiedział prof. Hen­
ry k  Jabłoński w wywiadzie 
dla KAR mówiąc o ZBoWi- 
Dzie. W wieku do 64 la t n o ­
towano w ub. roku  trochę 
ponad 186.000 członków zwy­
czajnych i 53 500 podopiecz­
nych. 54 300 członków miało 
wówczas 80 i więcej lat. P ro ­
ces starzenia się (dziś średnia 
w ieku osiągnęła już  73 lata) 
powoduje, że skuteczność sa­
mopomocy koleżeńskiej staje 
się coraz m niejsza, choć sta ­
ram y się wciąż ją  rozwijać” .

W Jugosławii inflacja do koń­
ca br. może osiągnąć poziom  
tysiąca procent. Bankowcy i 
kasjerzy w przedsiębiorstwach 
są coraz częściej zm ęczeni 
przeliczaniem ogrom nych iloś­
ci banknotów. Czasami za­
czyna brakować pieniędzy na 
w ypła ty , choć w ytw órnia pa­
pierów wartościowych pracuje 
na pełnych obrotach. Rachun­
ki są liczone w tysiącach, m i­
lionach i miliardach. Planuje 
się wycofanie banknotów o 
nominale n iższym  od 500.

W wielu organizacjach par­
ty jn ych  KPZR zgłaszany jest 
postulat wcześniejszego zw o­
łania nadzwyczajnego zjazdu  
partii. Z podobnym  żądaniem' 
wystąpił m.in. Borys Jelcyn  
na Zjeździe Deputowanych Lu­
dowych. O niezw łocznym  
przystąpieniu do podjęcia 
przygotowań do XXVIII Zjaz­
du KPZR moiua była także na 
plenum  M oskiewskiego Kom i­
te tu  Partii.

„Neutralność Austrii i jej 
członkostwo w EWG są do po­
godzenia" — powiedział w 
Brukseli austriacki m inister 1 
spraw zagranicznych Alois 
Mock. Przekazał on na ręce 
szefa dyplom acji Francji, 
sprawującego okresowe prze­
wodnictwo we Wspólnocie, o- 
ficjalny w niosek Austrii o 
przyjęcie do EWG. Według 
ekspertów  odpowiedzi na 
austriacki w niosek należy o- 
czekiwać najwcześniej jesienią, 
natomiast pow ażnych negocja­
cji na tem at przyjęcia Austrii 
do Wspólnego R ynku  dopiero 
po 1992 r.

W Londynie odbył się III 
Światowy Kongres Wolności 
Religii, poświęcony problemo­
wi stosunków  państwo-Kościól 
w kontekście prawa do wol­
ności sumienia. Organizatorem  
jego było Międzynarodowe 
Stowarzyszenie Wolności Reli­
gii (IRLA), a uczestniczyło w  
nim  ok. 300 działaczy pań­
stwowych, religijnych i obro­
n y  praw człowieka z całego 
świata, w tym  przedstawiciele 
ONZ, W atykanu, Włoch, W iel­
kiej Brytanii, USA oraz kra­
jów socjalistycznych: ZSRR, 
Węgier, Jugosławii. Polskę re­
prezentowała delegacja z pre­
zesem  Sądu Najwyższego prof. 
Adam em  Łopatką. W dyskusji 
podkreślano znaczenie wolnoś­
ci religii, w iary i sumienia, 
łącznie z prawem do przeko­
nań niereligijnych. Prezento- , 
wano różne modele stosunków  
państwo-Kościól na w szystk ich  
kontynentach oraz problemy  
specyficznych grup w yznanio­
wych. Szczególne zaintereso­
wanie w zbudziły nowe roz­
wiązania legislacyjne w tej 
sferze wprowadzane obecnie 
w krajach socjalistycznych.

50 lat temu rozpoczęła się II 
w ojna światowa. 3 września, 
w ykorzystując tru d n ą  sy tua­
cję w ojsk polskich na P o ­
m orzu, dyw ersanci rozpoczęli 
zbrojną akcję w Bydgoszczy. 
W tłum ieniu dyw ersji n ie­
m ieckiej wzięła udział lud­
ność cywilna. 10 w rześnia po 
zajęciu przez w ojska niem iec­
kie m iasta, okupant wziął 
krw aw y odwet. Na zdjęciu — 
zakładnicy na  bydgoskiej S ta­

rówce,

200 la t tem u wybuchła Wielka 
Rewolucja F rancuska. We 
F rancji uroczyste obchody za­
częły się w lipcu. Na zdjęciu 
— sztych przedstaw iający w y­
darzenia z 12 lipca 1789 r. w 
Paryżu, poprzedzające zdoby* 

ę |ę gąsty lii
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w W ciągu pierw szego półro­

cza br. nastąpił niem al 50- 
procentowy w zrost liczby 
w ypadków  drogowych w  sto­
sunku do analogicznego okre­
su roku ubiegłego. W ypadki 
te  były również bardziej n ie ­
bezpieczne, bow iem  zabitych  
w  nich  zostało blisko 60 proc. 
w ięcej.

Je s t to  zjaw isko  pow szech­
ne, n a  obszarze całego k ra ju . 
Z ilu s tru jm y  je b liżej na p rzy ­
k ładz ie  W arszaw y i w oj. s to ­
łecznego, gdzie  rów n ież  od 
w ie lu  la t n ie  no tow ano  ta k  
duże j liczby w ypadków .

W pierw sizym  półroczu br. 
m ia ło  m iejsce  1816 w ypadków  
drogow ych , w  k tó ry ch  posz­
kodow anych  zostało  2220 osób, 
z czego 110 poniosło  śm ierć  
n a  m iejscu . P o ró w n u jąc  z 
ty m  okresem  ro k u  ubiegłego, 
n o tu je  się  w zro st liczby zab i­
tych  n a  m iejscu  o 70 proc., 
czego n ie  by ło  od ponad  9 lat. 
N iepokojąco, w ręcz  d ra s ty c z ­
nie, w zrosła  też liczba p o trą ­
ceń osób pieszych: pieszy gi­
n ą ł w  co  siódm ym  w ypadku  
tego  typu .

Ja k ie  są g łów ne zaobserw o­
w an e  p rzyczyny  ty ch  w y p ad ­
ków ? W w y p ad k ach  spow odo­
w anych  p rzez  pieszych są  w 
w iększości następ u jące : n ie ­
ostrożne w ejście  n a  jezdnię, 
n iep raw id ło w e .przekraczanie 
jezdni, a  także  p rzechodzen ie 
p rzy  czerw onym  św ietle . K ie­
row cy n a to m ia s t najczęśc ie j 
p ow odu ją  w y p ad k i p rzez  n ie ­
p raw id łow e przejeżdżan ie  
p rzejść, n iep rzestrzeg an ie  
p ie rw szeń stw a  p rze jazd u  i 
n ad m ie rn ą  «ręd'kość. J e s t też 
jeszcze jedna, g e n e ra ln a  p rzy ­
czyna w ypadków : a lkoho l: w  
7 p ro cen tach  w ypadków  n ie ­
trzeźw i b y li k ierow cy, a w  
ponad  12 p rocen tach  — piesi.

Do .tej groźnej s ta ty s ty k i 
trz e b a  dodać, że znacznie 
zw iększy ła  się liczba w y p ad ­
ków  z  udzia łem  dziec i do 7 
la t, co w jm o w n ie  św iadczy o 
b ra k u  op iek i dorosłych . Je ś li 
chodzi o dzieci sta rsze , do  14 
la t, to  by ły  one  poszkodow ane 
w  280 w ypadkach .

T a  p o n u ra  s ta ty s ty k a  nie 
m a n ie s te ty  ten d en c ji spadko­
w ych. P rzeciw nie : codziennie 
„R adio  k ie row ców ” donosi o 
ponad stu  ko liz jach , w  k tó ­
rych  g in ie  lub  zosta je  r a n ­
nych p o  sto  k ilk ad z ies ią t 
osób.

Ja k ie  są p rzyczyny  tego 
s ta n u  rzeczy?

P p łk . A lek san d er C hyl z 
B iu ra  R uchu  D rogow ego KG 
MO pow iedzia ł: „Podobnie 
gw ałtow ny  skok  ilości w y­
pad k ó w  m ia ł m iejsce w  1981 
roku . N iepokoje, f ru s tra c ja  
nerw ow ość, rozprężen ie  d y s­
cypliny  spo łecznej odb ija ją  
się rów n ież  n a  zachow aniu  
pnzy k ie row n icy  1 p rzy  p rze ­
k raczan iu  jezdni. J e d n i n ie  u - 
w ażają , in n i jad ą  n a  siłę, 
jeszcze in n i sądzą, że należy 
lekcew ażyć w szelk ie  p rzep isy  
jak o  pochodzące od w ładzy .”

T e uw ag i p u łk o w n ik a  C hy­
ła t r a f ia ją  rzeczyw iście  w  
sedno  sp raw y . C ałe nasze ży-

(ciąg dalszy na str. 7)
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Obietnica ustanowienia Eucharystii
C h ry stu s  d om aga  się  od n a s  w ia ry  p e łn e j i a k ­

tyw nej. D om aga się k o rzy s tan ia  z E u ch ary stii 
przez  w szystk ich  sw oich w yznaw ców , a  kap łanów  
zobow iązuje, by to  k o rzy stan ie  um ożliw ili. Ocze­
k u je  w zam ian  w dzięczności i m iłości. O b iecu je  w  
nagrodę za p rzy jm ow an ie  um ysłem  i se rcem  te j 
P raw dy , za k a rm ien ie  się  n ią  w  sak ra m e n ta ln y c h  
P ostac iach  w ieczną ucztę w  dom u O jca n ieb ies­
kiego. N a d ługo  p rzed  ustanow ien iem  N a jśw ię tsze­
go S ak ram en tu , ogłosił sw o je  zam iary  w tym  
w zględzie. Z daw ał sobie bow iem  spraw ę, że lu d z­
kie um ysły  i s e rc a  m uszą się oswoić z  n ies łychaną  
now ością. N ie m a za złe n ieu fności czy ostrożnoś­
ci ze s tro n y  ludzi. N ie od ra z u  i n ie  w szyscy p rzy ­
jęli za p raw d ę  m es jań sk ą  godność, choć w idzieli 
rozliczne cuda, k tó re  św iadczyły  d ob itn ie , że m ógł 
ich dokonać w yłączn ie  sam  Bog. E u ch ary s tię  też 
poprzedzą cuda, zw iązane z ch lebem  i w inem . 
P rzy p o m n ijm y  je sobie.

Jezu s  w iedzia ł, że p rzy szed ł zbaw ić  ludz i p rzez  
sw oją  śm ie rć  n a  k rzyżu . P rzechodząc  później do 
w iecznego  życia, już z  duszą  i ciałem , n ie  m ógł 
żyć n ie śm ie rte ln y  w śró d  śm ie rte ln y ch  zachow ując  
w idz ia lną  postać . T o  odebra łoby  lu d zk ie j w ierze  
w a lo r zasług i: „B łogosław ieni, k tó rzy  m n ie  n ie  
w idzieli a  u w ie rzy li” — pow iedzia ł Jezu s o tych, 
k tó rzy  u w ie rzy li w  N iego n a  dźw ięk  aposto lskiego 
słowa. P ie rw szą  zapow iedź pozostan ia  w śród  sw o­
ich w yznaw ców  n a  ziem i usłyszeli apostołow ie, 
gdy Jezus pow iedzia ł d o  n ich : „Oto ja  jestem  z 
w am i p o  w szystk ie  dn i, aż do skończen ia  św ia ta ”. 
Bóg jes t izawsze z nam i. W olno n a m  w  ty m  zdaniu  
w idzieć zapow iedź rów n ież  sak ram en ta ln eg o , czyli 
m istycznego  sposobu pozostan ia  C h ry stu sa  n a  ziie- 
m i, aż d o  skończen ia  św ia ta .

W łaściw ą obietn icę E u ch a ry s tii op isu je  św . J a n  
w  rozd z ia le  szóstym  sw o je j E w angelii. B oski N au ­
czyciel, po w ygłoszen iu  n a  p u stk o w iu  długiego k a ­
zan ia  do  .zgrom adzonych ta m  rzesz, do k o n ał cudu 
rozm nożen ia  ch leba  i ry b . P ięc iom a bochenkam i 
n a k a rm ił aż  p ięć  ty s ięcy  m ężczyzn, n ie  licząc ko­
b iet i dziec i. Jed li w szyscy  i n a sy c ili s ię , a  n a d to  
zeb ran o  d w an aśc ie  koszów  resz tek , aby  się nie 
zm arnow ały . N ak arm io n y  tłum , w idząc  cud. w p ad ł 
w  eu fo rię  i ch c ia ł C h ry stu sa  obw ołać sw oim  k ró ­
lem . Jezu s  poznaw szy , że zam ie rza li p rzy jść  i ogło­
sić go k ró le m  la ra e la , oddalił s ię  sam  jeden  na 
górę. W cześniej je d n a k  polecił sw o im  apostołom , 
by w sied li d o  łodzi i  p rzep raw ili się n a  d ru g i

brzeg Jez io ra  G alile jsk iego . S ko ro  ty lk o  M istrz  
zn ikną ł im  z oczu, zeszli n a  p o b lisk i b rzeg  i w sied ­
li d o  łodzi. Z eb rane  tłu m y  dow iedziaw szy  się, że 
uczn iow ie Jezu sa  p ły n ą  do  K a fa rn a u m , bo tam  m a 
być Jezus, ru szy ły  b rzeg iem  ku  oddalonem u o 
około 20 k ilom etrów  m iastu . W szyscy zd um ie li się, 
że Jezus b y ł ta m  o w ie le  w cześn iej. „K iedyś tu  
przybył, P an ie?  — p y ta li. P a n  Jezu s im  odpow ie­
dział: „Z ap raw dę  p o w iad am  w am , że szukacie  
m nie n ie  d la tego , że w idzie liśc ie  cuda, a le  że po ­
żyw aliście ch leb  i nasyciliśc ie  się. S ta ra jc ie  się nie
0 ta k i  p o k arm , k tó ry  g in ie , a le  o ta k i pokarm , 
k tó ry  trw a , o  p o k a rm  żyw ota w iecznego. Ten po­
k a rm  d a  w am  S y n  C złow ieczy”.

L udzie  p oo tw iera li zapew ne u s ta  ze zdziw ienia
1 .zain teresow ania. P a n  Jezu s d y sponu je  jak im ś c u ­
dow nym  pokarm em . K to  te n  p o k a rm  spożyje, żyć 
będzie n a  w iek i! K ażdy  chcia łby  iy ć  jak  n a jd łu ­
żej. A  jeszcze w iecznie! Co to  za p o k a rm ?  Je ś li 
jes t ta k i  P o k arm , trz eb a  kon ieczn ie  go zdobyć. 
W ielu p rzy p o m n ia ło  sobie, że k iedyś, za czasów  
M ojżesza, Bóg ikarm ił w ę d ru ją c y c h  p o  p u sty n i Ż y­
dów m an n ą , czyli „ch lebem  z n ie b a ”. Może C h ry s­
tus chce w znow ić te  d o b re  czasy, gdy bez p racy  
n ie b rak o w ało  pożyw ien ia? C craz  n a ta rczy w ie j za ­
częli p ro s ić : P an .e , d a j  n a m  zaw sze d o s ta tek  tego  
chleba! W ów czas P a n  Jezus p o k azu ją c  na  siebie, 
pow iedzia ł n iezw ykle  u roczyście: „N ie M ojżesz d a ­
je w am  ch leb  z n ieb a , a le  O jciec m ó j d a je  w am  
p raw dziw y  C hleb z n ieb a . To ja jes tem  C hlebem  
życia! K to  do  m nie p rzychodzi n ig d y  łak n ąć  n ie 
będzie, a  k to  w e  m n ie  w ie rzy  — n igdy  p rag n ąć  
n ie  b ęd z ie”. S łow a te, będące  u roczystą  zapow ie­
dzią u stan o w ien ia  E u charystii, b a rd zo  zdziw iły 
zebranych . W ielu z n ied o w ie rzan iem  zaczęło szep­
tać : Co to  m a  znaczyć, co  O n m ów i? On je s t ch le ­
bem ? — S zem ra li p rzec iw  n iem u  Żydzi, że po ­
w iedział: „ Ja  jes tem  ch lebem  żyw ym , k tó ry  z s tą ­
pił z n ie b a ”. P a n  Jezus nie cofa an i n ie  p ro s tu je  
słów  sw ojej ob ietn icy , lecz jeszcze siln ie j je  ak cen ­
tu je : „ Ja  jes tem  ch leb em  życia, O jcow ie w asi jed li 
m annę i  po u m iera li, a  to  Sjest C hleb, k tó ry  z n ieba  
zstępuje, ab y  nie u m arł ten, k to  go spożyw a. J a  
jes tem  C hlebem  żyw ym , k tó ry  z  n ieba  zstąp ił. 
Je ś li k to ś  spożyw ać będzie  te n  C hleb, żyć będzie  
na  w iek i, a  C hlebem , k tó ry  ja  m u  dam , jest C iało 
m o je  za  życie św ia ta .

K s. A. B IELEC



Kościół Utrechcki
w XV III wieku 

— czas sporów z Rzymem

N ieoczekiw ana śm ierć biskupa 
Steenovena m ogła m ieć bardzo 
niebezpieczne skutki dla n ieza­
leżności K ościoła U trechckiego. 
O czyw iście K apituła podjęła n a­
tychm iast w szelk ie czynności 
zm ierzające do obsadzenia w a­
kującego m iejsca, ale przeciw ni­
cy rów nież próbow ali w ykorzys­
tać szansę: jezuici i ich zw olen­
nicy w idzieli w  śm ierci Steeno- 
vena palec Boży, a K uria R zym ­
ska próbow ała naklonilć Stany 
H olenderskie do powstrzym ania  
się od popierania K ościoła U- 
trechckiego i do zajęcia w  kon­
flikcie  strony Rzymu.

W szelkie jed n ak  zabiegi K u rii 
R zym skiej czy  to  w  K olonii, czy 
w  B a w a rii czy  n a w e t u  doży 
w eneck iego  spełzły  n a  niczym : 
w ładze  ho len d ersk ie  w  obaw ie  o 
u tr a tę  w ła sn e j n iezależności od ­
rzu c iły  w sze lk ie  obce nacisk i, 
p o d k reś la jąc  p rz y  okazji, że k aż ­
dy  obyw ate l m a p ra w o  d o  sw o­
body w y zn an ia  i sum ien ia .

K a p itu ła  tym czasem  już 15 
m a ja  1725 r .  w y b ra ła  now ego 
a rcy b isk u p a  w  osobie C o rnelisa  
Jo h an n asa  B arch m a n a  W uy tie r- 
sa . J a k  i poprzedn io  jego  w ybór 
oznajm iono  R zym ow i z jed n o ­
czesną p ro śb ą  o dyspensę  n a  do­
k onan ie  k o n sek rac ji p rzez  jed ­
nego ty lk o  b isk u p a . R zym  odpo­
w iedzia ł now ym  po tęp ien iem , n ie  
m n ie j su ro w o  niż .poprzednio. W 
te j sy tu a c ji K a p itu ła  m ó w  
zw róciła  się d o  b isk u p a  V arleta , 
k tó ry  p o  r a z  d ru g i zgodził się 
oddać p rzysługę  K ościo łow i U- 
trechck iem u . P o  w ie lu  p e ry p e ­
tiach , łącznie  z p ró b ą  p o rw an ia  
D om inique 'a  V arle ta  p rzez  jego 
p rzeciw ników , w e  w rześn iu  
1725 r .  do k o n a ł on k o n se k ra c ji 
B arch m an a  W uytiersa . R zym  od­
pow iedzia ł ek sk o m u n ik ą , a le  jak  
poprzednio , now y a rcy b isk u p  U- 
tre c h tu  o trzy m ał w iele  listów  
g ra tu lacy jn y ch .

Za czasów  ep iskopa tu  abpa 
W u y tie rsa  ustanow ione zostało 
S em in a riu m  K ościoła U trech c ­
kiego. B ył to  a k t n iezm iernej 
w ag; d la  ochrony niezależności 
K ościoła. T eologow ie fran cu scy  i 
flam andzcy  sp rzy ja ją cy  K ościo­
łowi U trechck iem u  od sam ego 
p oczątku  w zięli w  sw e ręce  
kszta łcen ie  duchow nych  w  S em i­
n a riu m  w A m ersdo rf. P ierw szym  
zw ierzchn ik iem  S em in a riu m  był 
J. W illem aers i pod jego k ie ru n ­
k iem  rozw inęło  się  ono i ro z ­
kw itło . K ró lo w a ł ta m  duch 
P o rt R oyal, a  jansen iczny  
c h a ra k te r  uczelni d a w a ł się  od ­
czuć jeszcze w  X IX  w.

W ro k u  1732, za ep iskopa tu  
W uytiersa , uk aza ło  s ię  rów nież 
tłum aczen ie  B iblii, pod ję te  p rzez  
V an  N eercasse la . W ciągu  n a s­
tępnych  la t u k aza ło  się w iele

jeszcze p rzek ładów  na  jęz. ho ­
len d ersk i znanych  p ism  i dzieł 
teologicznych, np . w  1736 r. u k a ­
zało  się  tłum aczen ie  w szystk ich  
psalm ów .

E p iskopat B arch m a n a  W u y tie r­
s a  m ógł p rzy n ieść  K ościołow i 
U trechck iem u  w ie le  korzyści, 
lecz n ies te ty , a rcy b isk u p  zm arł 
w  w ieku  zaledw ie 40 la t w  m a ­
ju  1733 r.

W d w a  m iesiące  późn ie j K a ­
p itu ła  w y b ra ła  na jego n a s tę p ­
cę T heodo rusa  V an d e r  C roona. 
I znów  pow tórzy ła  się ta  sam a, 
co uprzedn io , sy tu ac ja : zaw ia­
dom ien ie  R zym u i p ro śb a  o d y s ­
pensę, b ra k  odpow iedzi, w y­
św ięcenie  now ego a rcy b isk u p a  
U trech tu  p rzez  D om in ique’a. 
V arle ta  i w ów czas dop iero  odpo­
w iedź ■ R zym u, zaw ie ra jąca  ek s­
kom unikę .

T ym czasem  k ry zy s w  Koiściele 
U trechck im , spow odow any tą  sy­
tu ac ją , n a ra s ta ł i pog łęb iał się. 
C oraz w ięcej p a ra f ii  p rzechodziło  
w  ręce  duchow nych  zw iązanych  
z p rzec iw ną  s tro n ą  kon flik tu , 
zm niejszała  się liczba w iernych  
i księży.

W czerw cu 1739 r . zm arł abp  
V an  d e r  Croon, a n a  jego m ie js ­
ce K ap itu ła  w y b ra ła  P e tru sa  Jo ­
h an n esa  M eindaertsa .

B ył to  człow iek  energiczny, 
w ykształcony  w  L ouvain , w y ś­
w ięcony na  k siędza w  Ir la n d ii 
w  1716 r., gdy K ościół U trechck i 
by ł bez a rcyb iskupa .

I znów  arcy b isk u p  B abilonu, 
V arle t, choć już bard zo  chory , 
konsekrow ał, już p o  ra z  czw arty , 
a rcy b isk u p a  U trech tu .

M eindaerts , jak  jego po p rzed ­
nicy , p o in fo rm ow ał R zym  o 
sw ym  w yborze i zadek larow ał, 
żc gotów  jes t zrezygnow ać ze 
sw ych  godności, gdyby  d o p ro ­
w adziło  to  d o  p o ko ju  m iędzy 
R zym em  a  U trech tem . Papież 
K lem ens X II, m ia s t p rz y ją ć  w y­
ciągn ię tą  d o  zgody ręk ę , odpo­
w iedzia ł jeszcze su row iej niż po ­
przednio.

W m aju  1742 r . zm arł n iez­
m iern ie  zasłużony d la  K ościoła 
U trechck iego  abp. V arle t. S p ra ­
w a zapew nien ia  sukcesji ap osto l­
sk ie j s ta ła  s ię  w ięc bard zo  p il­
na . N ależało  jak  n a jszybc ie j o d ­
tw orzyć siedzibę b isk u p ią  w 
H aarlem ie , a po tem  inne w  P ó ł­
nocnej H olandii. D latego  też  już 
w  czerw cu 1742 r . ab p  M ain- 
d a e r ts  m ian o w ał b isk u p em  H a-

arlem u  H ieronym usa  d e  B ocka 
i konsek row ał go 2 w rześn ia  te ­
goż ro k u . R zym  oczyw iście w y­
ra z ił sw ój sp rzec iw  now ą eksko- 
m ur..ką. Po tem  ko lejno , sukces ję  
p rze jm o w ali inn i b iskup i, jak  i 
poprzedni ekskom un ikow an i
przez Rzym . W 1757 r . K ościół 
ho lendersk i m iał. już trzech  b is ­
kupów , w y b ran y ch  i konsekro ­
w anych  na m iejscu.

W roku  1758, po ko le jnym  
konsekrow an iu  now ego b iskupa, 
abp  M eindaerts  zaw iadom ił o 
tym  fakc ie  R zym  w  d ług im , od­
w ażnym  liście, w  k tó ry m  b ron ił 
p raw  sw ego K ościoła i oskarża ł 
jezu itów  o doprow adzen ie  do 
schizm y. L ist ten  zrobił w  św ie- 
cie k a to lick im  duże  w rażenie. 
M usiał zrobić w rażen ie  n aw et w  
R zym ie, gdyż n ie n a s tąp iła  po 
n im  żad n a  ekskom unika .

O d czasu ep iskopa tu  C oddego 
b a rd zo  duży  b y ł w e F ra n c ji 
w p ływ  u c iek in ie rów  z F ran c ji, 
n azy w an y ch  tu  „panam i f r a n ­
c u sk im i”. O n i to  w ła śn ie  spow o­
dow ali zw ołanie w  1753 r. Sobo­
ru  P ro w in c jo n a ln eg o  U trech tu . 
Z eb ra ł się on w e w rześn iu  
1763 r., a  uczestn iczy ło  w  nim  
op rócz  3 b iskupów  — 19 księży 
i 5 fran cu sk ich  teo logów  pom oc­
niczych. D okum en ty  Soboru u k a ­
zały  jasno, że pochodzą od K oś­
cioła K atolick iego , k tó ry  bron i 
p ra w  i p re ro g a ty w  Siedziby A - 
posto lsk iej. P ap ież  K lem ens X III 
okazał w ie lk ie  zadow olen ie  z 
w yn ik ó w  S oboru  P ro w in c jo n a l­
nego U trech tu , d e k la ru ją c  n aw et 
sw ą w olę  u reg u lo w an ia  sp raw  
spornych  z K ościo łem  H olandii. 
K ard y n a ło w ie  rzym scy  rów nież 
po tw ierdzili, że .praw o je s t po 
s tro n ie  K ościoła U trechck iego  — 
n ies te ty , w  kw ie tn iu  1765 r. 
R zym , pod n ac isk iem  jezu itów  
po tęp ił Sobór U trechck i.

S obó r te n  zeb ra ł się ra z  jesz­
cze, w  1766 r., by  zająć s ta n o ­
w isko  w obec po tęp ien ia  z R zy- 

V m u. W ystosow ano w  te j sp ra ­
w ie sp ec ja lny  lis t d o  papieża 
K lem ensa  X III i do  w ie lu  b isk u ­
pów, co w y w oła ło  po lem ikę  o 
b a rd zo  szerok im  zasięgu.

W paźdz ie rn iku  1767 r. zm arł 
a rcy b isk u p  M eindaerts , po d łu ­
gim  i pełr.ym  w ażnych  w ydarzeń  
episkopacie.
N a podst. książki B.W. V erheya  

„L’Eglise d’U trecht”
— tłum. i oprać.

— E. DERELKOWSKA

(dokończenie ze str. 6)
cie jes t o sta tn io  n iezw ykle  
nerw ow e, ży jem y w ciąg łym  
napięc iu , w  stresie , z um ys­
łam i zap rzą tn ię ty m i n iezli­
czonym i k łopotam i d n ia  co­
dziennego. T ru d n o  wobec te ­
go w yobrazić  sobie, że nag le  
za k ie row n icą  sam ochodu od­
prężym y się i z o lim p ijsk im  
spoko jem  będziem y prow adzić 
po jazdy  bądź uw ażać przy 
przechodzeniu  przez  jezdnię. 
N a ra s ta  też w społeczeństw ie 
agresyw ność, zw łaszcza wobec 
słabszych, w idoczna np. w 
ko le jkach , gdzie odm aw ia się 
resp ek to w an ia  p raw  należ­
n y ch  ludziom  s ta rszy m  lub  
w  jak ik o lw iek  sposób, choćby 
czasow o przez np . c iąże czy 
m ałe  p łaczące  dziecko. T a sa ­
m a ag resyw ność  z k o le jk i czy 
au to b u su  przenosi sie n a  je zd ­
nie. ty lko  że ta m  je.i sk u tk i 
są n iep o ró w n an ie  d ras ty cz ­
n iejsze.

K o le jną  n ega tyw ną  cechą 
naszego społeczeństw a jest 
n iefrasob liw ość czy b ra k  w y­
obraźni, p rze jaw ia jąca  się np. 
w ieździe o zm roku  n a  ro w e­
rze bez żadnego ośw ietlenia, 
n aw et bez św ia te ł o d b lasko ­
w ych, lub  w  zgodzie na  za ­
baw y m ałych  dziec i n a  s k ra ju  
drogi, tuż obok jadących  po­
jazdów .

W reszcie  owo lekcew ażen ie  
przepisów  — bo pochodzących 
od w ładzy. Is to tn ie , p rzez  po­
nad  40 la t nasze społeczeń­
stw o przyziwyczaiło się do 
lekcew ażen ia  og rom nej ilości 
g łupich , b iu ro k ra ty czn y ch  
p rzep isów  — d la  w łasn e j k o ­
rzyści. S ta ło  się to  w ręcz  k o ­
n iecznością i d ru g ą  n a tu rą  lu ­
dzi. L ekcew ażen ie  p rzep isów  
ru ch u  d rogow ego godzi je d ­
n ak  w  sam ych lekcew ażących , 
s tanow i zagrożenie życia ich
— i innych , Bogu d u ch a  w in ­
nych osób. P rzep isy  drogow e 
n ie  pochodzą od w ładzy  po li­
tyczne j, ty lko  od „w ładzy  ro ­
zu m u ”, ze  zdrow ego rozsądku  
i in s ty n k tu  sam ozachow aw ­
czego, są w  zasadniczej części 
tak ie  sam e n a  całym  św iecie 
i w szędzie trz eb a  ich p rze­
strzegać .

W spom nijm y jeszcze zły 
s tan  techn iczny  pojazdów  i 
n iedouczenie  k ie ru jący ch , k tó ­
ry ch  w ciąż jeszcze kształci 
się u  n as  b a rd z ie j n a  dom o­
rosłych  m echan ików  sam ocho­
dow ych niż n a  dob rych  k ie­
row ców .

T ych w szystk ich  przyczyn 
n ie  da  się oczyw iście z likw i­
dow ać n a ty ch m iast, k ilkom a 
doda tkow ym i zarządzen iam i. 
A le na  pew no trzeba  n a ty ch ­
m iast w y d a tn ie  zaostrzyć 
kon tro le  d rogow e z punk tu  
w idzenia  p rzes trzegan ia  p rze­
pisów , a w szystk ich  bez w y­
ją tk u  w innych  ich n a ru szen ia  
jak o  zag raża jących  życiu i 
zdrow iu  innych — do tk liw ie  
i k o n sekw en tn ie  k arać , do po­
zb aw ian ia  p raw a  jazdy 
w łącznie.

D ługofalow y p ro g ram  w y­
chow yw ania społeczeństw a w 
poszanow aniu  d la  lite ry  p ra ­
w a to już zupełn ie  ii}ny p ro b ­
lem ,
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Na tropach Słowackiej
N ak ład em  k o ła  k rzem ieńczan  w y d an a  i 

czcionkam i C a ld ra  H ouse L td  w  Hove, Sus- 
sex , w y d ru k o w a n a  „B iesiada  K rzem ien ieck a” 
to  w span ia le  vadem ecum  d la  odw iedzających  
dzisiejszy  K rzem ien iec  (w  obw odzie ta rn o ­
polsk im  w  U k ra iń sk ie j SRR), za k tó re  em i­
g racy jn e j o ficynie w ydaw n iczej należą się 
granulacje. Pośw ięcona K rzm ieńczan inow i 
przez  d u że  „K ”, Ju liu szow i S łow ackiem u, 
rzecz  s tanow i p raw d z iw e  edy to rsk ie  cacko. 
A ,gdy s ię  ją b ierze  d o  rę k i, za raz  w p ad a  w 
oczy facsim ile-załączTiik, w  k tó ry m  czytam y: 
„urodzony z E uzebiusza i S alom ei z J a n u ­
szew skich  S łow ackich  w  1809 ro k u  w  m ieś­
cie K rzem ieńcu  w  pow iecie 'k rzem ien ieck im  
w  gu b ern i w o ły ń sk ie j C hodzi o  fac-
sim ile p ierw szej lin ijk i w łasnoręcznego  ży ­
ciorysu  W ielkiego K rzem ieńczan ina  jak i 
sk re ś lił on 31 s tyczn ia  1830 ro k u  w  zw iązku 
z zab iegam i o p rzy jęc ie  go jako  a p lik a n ta  
do  B iu ra  K cm is ji R ządow ej P rzychodów  i 
S k a rb u  w  W arszaw ie.

T o p ra w d a , że w  sw oich  uczuciach  i sen­
ty m en tach  na  czołow ym  m iejscu  s taw ia ł S ło­
w ack i n ie  g ród G edym ina n ad  m alow niczą 
W ilią i n ie  g ród  S y ren i nad  k ró lu ją c ą  W isłą, 
a le  m iasteczk o  skrom ne, rozsypane pod G ó­
rą  B ony w  pobliżu  s re b rz y s te j Ikw y . A by tę 
p raw d ę  m ożna sobie uprzy tom nić , trz e b a  się 
znaleźć )tu, w  K rzem ieńcu , na  te j w yn ios­
łości, z k tó re j o tw ie ra  się w idok  n a  rozsiad ły  
w  dole  ja r , sączącą się  rzeczkę, kom pleks 
gm achów  by łego  K rzem ien ieck iego  L iceum ,

kościoły i cerkw ie , dom y z c h a ra k te ry s ty c z ­
nym i m an sa rd o w y m i za ła m an iam i dachów . A 
w  d a lsze j p e rsp ek ty w ie  na kopu ły  Ł aw ry  
Poczajow sk ie j pw . Z aśn ięc ia  M atk i B oskiej, 
b ia łą  d rogę  n a  Szum sk i p ano ram ę k rzem ie ­
n ieck ich  gór od Czerczy poprzez W ołow ą aż 
do  K rzyżow ej 

R ub rykę : .K rzem ieniec w  poezji i prozie 
J. S łow ackiego  o tw iera  w  w y d aw n ic tw ie  
„B iesiady K rzem ien ieck ie j” poem at „G odzi­
n a  M yśli”, w  k tó ry m  m .in. czytam y:

Piękne, rod z in n e  m iasto  w ieżam i
w y try sk a

Z doliny  w ąsk im  n ie b a  n a k ry te j b łęk item
(...)

T am  stoi góra B ony ochrzczona
im ieniem ,

W iększa nad  inne — m iastu  p an u jąc a
cieniem ...

I z a ra z  idą a u rą  k rzem ien iecką  tchnące  s tro ­
fy  n as tęp u jący ch  poem atów : „B eniow skiego”, 
„ Ja n a  B ieleck iego”, ..K róla D ucha”, „Snu 
S reb rn eg o  S alom ei” i „Z ło tej C zaszki”, J a k ­
że słusznie przy  ty m  w  sw oim  k om en tarzu

Grób rodzinny Słowackich na krzem ienieckim  
cm entarzu

podnoszą edytorzy  ..B iesiady” w ym ow ę słów  
P oety  o „n ad ik w iań sk ich  gw iazdach  b łę k it­
nych i kw ia teczkach  czerw onych”, jak ie  
w p isa ł do p am ię tn ik a  Zofii B obrów ny, gdy 
w raca ła  ona  z P a ry ża  na  W ołyń. O kazuje  
się, że  jest p ra w d ą  n iezb itą , iż „gw iazdy b łę ­
k itne , k w ia teczk i czerw one” znad Ikw y  n a u ­
czyły  S łow ackiego  w zlo tów  n a  szczyty p o e ­
zji i na  tych  szczy tach  go u trzym yw ały .

N icią w iążącą p rzebyw ającego  na obczyź­
nie S łow ackiego  £ K rzem ieńcem  by ło  to, że 
pozostaw ił tam  ukochaną m a tk ę  Salom eę. I 
ta k  dn ia  la  m arca  1833 ro k u  doniósł S ło ­
w ack i z G enew y, co  n astęp u je :

„Po całycn ra n k a c h  te ra z  p ra c u ię  n ad  n o ­
w ą p ro d u k c ją  lite rao k ą  — przez k ilk a  dn i 
jed n ak  m alow ałem  a la guache, i w iecie co? 
O to w idok  K rzm ieńca  z ław k i pod topolą 
w  bo tan icznym  ogrodzie”.

Często w  ko respondencji p o jaw ia ją  się 
w zm ianki o k rzem ien ieck ich  k rew nych  i 
znajom ych, o  d z iad k a ch  Jan u szew sk ich  i s łu ­
dze A m brożym , o lasach , ga jach , w odach, 
gó rach , d w orkach , u liczkach, zw ierzę tach  i' 
tu te jszy m  różnonarodow ym  folklorze . P o ­
puszczając  w odze m arzen iom , P oeta  w idzi 
m a tk ę  n a  t le  k rzem ien ieck ich  pejzaży, a s ie ­
bie u jej boku.

Przechodzim y  dó  re la c ji z w ęd rów k i od­
b y te j ś lad am i W ielkiego K rzem ieńczan ina  — 
ta k  jak  s :ę one dziś w  rad z ieck im  K rze ­
m ieńcu  p re z e n tu ją . K ażdy m ieszkaniec 
w skaże  nam . jak  do jść  do u licy  zachow u ją­
cej nadane  je j w  la tach  po lsk ie j obecności 
n a  tych  ziem iach  m iano  u licy  Ju liu sza  S ło ­
w ackiego. Je s t to  przecznica A lei L en ina  
(ongiś Szeroka), k tó ra  jes t c e n tra ln ą  a r te r ią  
m iasta  i c iągnie się n a  p rzes trzen i siedm iu 
k ilo m etró w  u podnóża G óry  Bony. M ieści 
się tu  d w o rek  rodz in n y  S łow ackich, z  k tó ­
rego  w ybiegał m ały  Ju le k  do ogrodu b o ta ­
nicznego.

„Ja Ciebie, M a

N a m urze  d w o rk u  z ganeczk iem  tab lica  w 
języku  u k ra iń sk im  (obecnie m ieści się tu  b i­
blio teka). N a podw órzu  k w ia ty , żółta ścieżka, 
brzozy, jodły, a spod w iekow ych k asz ta ­
nów  w yziera  w y konane  z b rązu  i g ran itu  
pop ie rsie  Poety , d łu ta  W.Z. B orodaja . O dsło­
n ię te  ono zostało w  ro k u  1969 w  obecności 
licznego zg rom adzenia p isa rzy  po lskich  i 
u k ra iń sk ich  — w  tym  Ja ro s ła w a  Iw aszk ie ­
w icza.

D w orek  bezpośrednio  sąs iad u je  z P a rk iem  
L icea lnym : N iestety , nie m a śladu  po ro sa- 
r iu m  im ien ia  Ju liu sz a  S łow ackiego. W p a rk u  
p iękne  okazy jesionów , kasztanow ców , sosen 
i buków . Co się zaś tyczy (kom pleksu g m a­
chów  L iceum , n iem ałe  w rażen ie  rob i b a ro ­
kow y frontom zdesakra lizow anego  licealnego 
kościoła. To w łaśn ie  w  ty m  kościele  w  ro k u  
1809 k a p e la n  L iceum  „okrzcił z w ody dz ie ­
cię dw óch  im io n  Ju liu sza  E uzeb iu sza”. 
U bo lew an ia  godna jest rzecz, o k tó re j w  
okresie  gó rbaczow sk ie j g łasnosti w olno już 
publiczn ie  m ów ić, że przykoście lny  w iry d a rz  
poniósł w  ro k u  1944 bard zo  d o tk liw ą  s t r a ­
tę: u su n ię ta  stąd  została  p ię k n a  s ta tu a  M atk i 
B oskiej...'
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G rób m a tk i i b lisk ich  P oety  z n a jd u je  się 
w  zachodniej części ja ru  k rzem ien ieck iego
— n a  cm en ta rzu  T un ik i, do k tó reg o  p ro ­
w adzi u lica  b iegnąca s trom ym  lesso-wym 
w ąw ozem . N a p iaskow cow ym  czw orokątnym  
obelisku  zw ieńczonym  ch a rak te ry s ty czn ą  
u rn ą  czy tam y: S alom ea z Januszew sk ich  
S łow acka-B ecu  (nie b ra k  też im ion  d naz­
w isk  w  tym że g rob ie  spoczyw ających  d z ia d ­
ków, w u jo stw a  i ro d zeń stw a  Ju lk a). Ponad 
grobem  rozpuszcza sw e gałęzie rozłożysty  
p łaczący  jesion. A w  sąs iedz tw ie  s ta re  i no ­
w e n ag ro b k i z k rzyżam i sześc io ram iennym i, 
iako  że T u n ik i to  cm en ta rz  p raw o sław n y . I 
gąszcza b u jn e j zieleni.

Inną  p am ią tk ą  po W ieszczu jest p ła sk o ­
rzeźba w yob raża jąca  P oetę  w  tow arzy stw ie  
sk rzy d la teg o  geniusza. Z n a jd u je  się ona w 
szczęśliw ie nie zdosak ra lizow anym  kościele 
fa rn y m  pw. św. S tan is ław a. Chodzi o  osa­
dzoną w  m arm u rz e  b rązow ą p łaskorzeźbę z 
w izerunk iem  W ieszcza — d łu ta  rzeźb iarza  
W acław a Szym anow skiego , w ykonaną  w  P a ­
ry żu  w  ro k u  1909 (w zw iązku  z  obchodzony­
m i w ów czas u roczystośc iam i jubileuszow ym i) 
i p rzew iezioną  następ n ie  do  K rzem ieńca . U 
podstaw y  słow a z „T esta m en tu ” Poety ; 
,,N iech żyw i n ie  t r a c ą  n ad z ie i”. A  n a  są ­
s ied n ie j ścian ie  tab lica  z nap isem : ..Ju liusz 
S łow acki, ro d em  z  K rzem ieńca , u r. w  1809, 
zm arł w  P a ry żu  w  ro k u  1849”.

U licą L en ina  w racam y  w  k ie ru n k u  cen ­
tru m  m ias ta  i dochodzim y do  M uzeum  K ra ­
joznaw czego. T o w łaśn ie  w  gm achu  tego  
m uzeum  zn a jd u je  się osobna sa la  — tzw . 
Sala. S łow ackiego — w ydzie lona  na  w ystaw ę 
m ającą  ^przybliżać zw iedzającym  postać P o e ­
ty. Jest, to  w łaśc iw ie  m a łe  m uzeum  w  m u ­
zeum .

Piszący te słowa n ie  chcia łby  być posą­
dzony o jak ąś  p ropagandę , gdy  s tw ierdz i, że 
to, co, w  te j sali S łow ackiego  je s t zadem on­
strow ane, s tan o w i p iękny  w y raz  pam ięci o 
Poecie w  dzisie jszym  u k ra iń sk im  K rzem ień ­
cu. W g ab lo tach  p rzy k u w a ją  uw agę w iersze 
S łow ackiego  w  p rzek ład ach  na  język  ro s y j­
sk i i 'uk ra ińsk i. N ie b r a k  egzem plarzy  dzieł 
Słowackiego- w y d an y ch  za jego życia, a  na 
śc ianach  w iszą kop ie  p o rtre tó w  rodziny  S ło­
w ackich . S ala  um eblow ana, jest w  s ty lu  b ie -

W łoszech, w  P a ry żu  i n a  B lisk im  W schodzie. 
S un ie  ona k a p ry śn y m 5 zygzakam i w śród  
w ysepek, zarośli, oczeretów , b ły ska  ciem nym  
lu s trem  w ody  spoza w y b u ja ły ch  trz c in  i szu ­
w arów , itworzy zaką tk i, k tó re  aż  się proszą
o pędzel m alarza .

T yle o m iejscach  pam ięci o Słow ackim , 
jak ie  m a  d o  pokazan ia  dzisie jszy  K rem eneć- 
-K rzem ien iec  i p o ra  postaw ić  p y tan ie , czy 
w śród w idoków  rodzinnych , k tó re  zapad ły  w  
duszę Poety , b y ł .także w idok  Poczajow a? 
Tego Poczajow a, k tó ry  dzieli od K rzem ieńca  
n iew ie lka  odległość i k tó ry  d a je  się w idzieć 
z k rzem ien ieck ie j G óry Bony. Otóż odnośna 
l i te ra tu ra  na te n  tem a t p raw ie  całk iem  m il-

w yn ik łe  d la  W ołynia i U k ra in y  z h a jd a m a c - 
czyzny i rzezi h u m ań sk ie j w  1768 roku .

A postro fa  .,Ja Ciebie, M atko Ś w ięta  Po- 
czajow sita, u b ry lan tu ję ...” jes t p ięk n y m  w y ­
razem  hołdu złożonego przez  S łow ackiego 
cudow nej ikcn ie , k tó rą  n iew ątp liw ie  n aw ie ­
dził jak o  dziecko (zasługu je  to  n a  głębszą 
analizę i szersze spopu laryzow anie).

N ie un iknąw szy  w yw łaszczeń, w  ty m  i 
„d o k w ate ro w an ia” m uzeum  a te izm u  (1958— 
— 65). sa n k tu a r iu m  poczajow sk ie  n ie  p rz e ­
s ta je  tak że  i dziś p rzyciągać tysięcy  poboż­
nych p ielgrzym ów . Je s t ono jak b y  k lam rą  
sp in a jącą  teraźn ie jszość  W ołynia z jego p rze ­
szłością.

Muzeum krzem ienieckie. Gablota z przekładam i litworów Słowackiego

tko Święta Poczajowska, ubrylantuję...

;o w Krzemieńcu i jego okolicach
d erm e ie r — osta tn im  s ty lu  rom antycznym : 
stół, k rzesła , tapczan , to a le tk a  m a tk i ... Na 
s ta ry m  fo rtep ia n ie  ozdobionym  sreb rn y m i 
lich ta rzam i rozłożono n u ty . A  w  szafie  b i­
b lio tecznej zeb rano  książk i pochodzące p rzy ­
puszczalnie z księgozbioru  rodzinnego. M ożna 
się ty lk o  cieszyć, że tego  ro d z a ju  m uzea lna  
p laców ka w  dzisie jszym  rad z ieck im  K rz e ­
m ieńcu  is tn ie je  i  w y razy  w ysokiego u znan ia  
n ależą 'się o rgan iza to rce  i op iekunce Sali 
S łow ackiego, p racow nikow i naukow em u 
k rzem ien ieck iego  M uzeum  K rajoznaw czego, 
p an i M arg aric ie  G iecew icz. W pe łn i podp i­
su jem y się pcd  słow am i pochw ały , z jak im i 
pod je j ad re sem  w y stąp ił na  łam ach  K ra ju  
R ad  W ład im ir K alin iczew  w p u b lik ac ji za ty ­
tu ło w an e j: „Jeśli tam  będziesz...” . N aw iązał 
p rzy  ty m  K alin iczew  do  elogium  Ikw y  przez 
S łow ackiego z „K ró la -D u ch a” : „Jeże li k ie ­
dy  w  te j m oje j k ra in ie , gdzie po do linach  
m o ja  Ik w a  płynie...”

S to jąc  n a  sp ina jącym  brzeg i Ikw y  m oście
— p isze  M onika W a m e ń sk a  w  „Z ziem i 
Ju liu sz a ” — ła tw o  m ożna zrozum ieć, d la ­
czego tak  g o rąco  uk o ch a ł tę  rzek ę  P oeta , 
dlaczego tę sk n ił za n ią  w  S zw ajcarii i w e

czy, a le w ypada n a  to  d ać  odpow iedź jak  
n a jb a rd z ie j pozy tyw ną: S łow acki to  au to r 
w sp an ia łe j apostro fy  do Ikony  M atk i B os­
k ie j P oczajow skiej. J e s t  to  apostro fa , k tó rą  
w p ló tł on w  jed n ą  z fin a ln y ch  pieśni poem a­
tu  „B eniow ski” i k tó ra  b rzm i n as tępu jąco :

J a  Ciebie. Matko Św ięta Poczajowska,
U b ry la n tu ję  ... ja  różane  kosze 
P rzyn iosę  Tobie... każda  b iedna  zgłoska 
T w ego im ien ia  i C h ry stu sa  P ana  
P o  k ra ju  pó jdzie  — złotem  d ru k o w an a .

N ie jest to  z resz tą  jed y n e  m ie jsce  w  tym że 
poem acie, w  k tó ry m  po jaw ia  się nazw a „Po- 
czajów ”. W pieśn i N r. 9 w k łada  A u to r w  
u s ta  M atk i B osk iej P oczajow sk ie j słow a: „ Ja  
k ró lo w a  i pa trzę  ze ska ł m oich (...) z Po- 
c za jcw a” Do w prow adzen ia  M atk i B oskiej 
P oczajow sk ie j dochodzi w  toku  za inscen i- 
zow anej w  te j p ie śn i rozm ow y m iędzy N ią a 
M atk ą  B oską P o dkam ieńską  (tj. z P odkam ie- 
n ia  nad  Ikw ą). Z n iezró w n an ą  śm iałością 
pom ysłu  sprow adzone zosta ją  pod osłoną 
gw iazd  „na  b rzeg  s tru m ie n ia  złotego w śród  
sreb rn y ch  w ie rzb ”, I o m aw ia ją  n ieszczęścia

Szkic n a sz  n iech  zam knie jeszcze jeden  
ogólny rz u t oka n a  K rzem ieniec. W yróżnia 
się K rzem ieniec sw ym  położeniem  w  d ług im , 
w ąsk im  i w ężow ato  w yg iętym  ja rze  o stro ­
m ych  ścianach . P łask ie  g ó rk i dochodzą tu  
do  cz te ry stu  m etrów , a  gdzieniegdzie ro ś ­
linność ro zs tęp u je  się i z wys"okości orlego 
lo tu  w id ać  nad  w ąw ozam i b ie le jące  skały . 
A bso lu tną  d o m in an tą  k ra jo b ra z u  jest p rzy ­
p o m in a jąca  stożek  w u lkan iczny  „góra B cny 
ochrzczona im ien iem ”, k tó ra  w ra z  ze s te r­
czącym i na n ie j ru in a m i zam czyska n ad a je  
ca łem u  m ias tu  szczególny rom an tyzm . T ym  
to  w ła śn ie  ro m an ty zm em  ow iane są ro je n ia  
S łow ackiego  w  d ed y k ac ji ..B alladyny” Zyg­
m u n to w i K ras iń sk iem u : Ileż  to  ra zy  p a trząc  
na  s ta ry  zam ek  k o ronu jący  ru m a m i górę 
m ego rodzinnego  m iasteczk a  m arzy łem , że 
k iedyś w  te n  w ien iec w yszczerbionych m u ­
rów  nasypię  w idm , duchów , rycerzy ; że od­
b u d u ję  upad łe  sa le  i ośw iecę je p rzez  okna 
ogniem  p io runow ych  nocy, a sk lep ien iu  k a ­
że pow tarzać  daw n e  S ofoklesow skie »nie- 
s te ty « ”.

ANDRZEJ KEMPFI

A t y w

l a t t a u K lstO & *U bKt1tt
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M adry t u ło ż o n y  został w  IX  w ieku  przez 
M aurów . P rzez d łuższy czas by ł on ty lko  
zw ykłą m ieściną k as ty lijsk ą , położoną na 
innśtkow iu. D opiero  k iedy F ilip  II przeniósł 
sw ój d w ó r z T oledo d o  M ad ry tu , d la  m ia s ta  
naro d z iła  się  w ie lk a  szansa  rozw oju .

D zisiaj M adry t to  m etropo lia  licząca b lis ­
k o  4 m in  m ieszkańców  i n iew ie le  u s tęp u jąca  
in n y m  m etropo liom  na Z achodzie. M a now o­
czesny uk ład  kom u n ik acy jn y : na dużych  od ­
c inkach  dw upoziom ow e a rte r ie  p rzec ina ją  
m iasto  z po łudn ia  na  północ i z zachodu na 
w schód. N ow oczesne, w zorow ana na  p a ry s ­
kim , m etro , a  ta k ż e  liczne au tobusy  s p r a ­
w ia ją , że n ie  m a  tu  p rob lem ów  z k o m u n ik a ­
cją.

P lace  M ad ry tu  to  osobny rozdział. Na 
p rzy k ład  iplac P u e rta  d e l Sol, z oznaczonym  
p u n k tem  ,,0”, od k tó rego  liczą się  odległoś­
ci d o  w szysticich sto lic, a  tak że  g łów ne a r ­
te r ie  m ia s ta . „P u erta  d e l Sol” to  znaczy 
..B ram a S ło ń ca”. T ej b ra m y  d aw n o  już nie 
m a, a le  pozostał ko lo row y  plac, pe łny  też 
słońca, z fo n tan n ą  pośrodku .

N a P laża  M ayor, tw orzącym  reg u la rn y  
czw orobok k ilk u p ię tro w y ch  dom ów , stoi po­
środku  pom n ik  F ilip a  I I I  konno. C h a ra k ­
te ry sty czn y m  elem en tem  zabudow y placu 
jest k o lu m n ad a  podcieni, s ięga jąca  p ie rw sze ­
go p ię tra . G dy u p a ł d a je  się w e  znak i, tu ta j 
ko n cen tru je  się  życie tow arzysk ie .

N a P laża  E sp an a  m ożna zauw ażyć c iek a ­
w e po łączen ie  s ta re j  i now ej H iszpanii: na 
s ta ra n n ie  u trzy m an y m  skw erze  w znosi się 
pośrodku  pom nik  C ervan tesa , p rzed s taw ia ­
jący  p isa rz a  'siedzącego u s tó p  obelisku  z 
g lobem  p o d trzym yw anym  przez postac ie  z 
jego dzieł. P rzed  p o m n ik iem  na n isk im  co­
kole Don K ichot n a  k o n iu  i S ancho  P ansa  
n a  ośle. Ta scena  n a  tle  now oczesnych w ie­
żow ców  m a sym boliczną w ym ow ę.

N a P łaca  C olon b iją  pośrodku  dw ie  w y ­
sokie fo n tanny , p ^ ś w ie t lo n e  nocą. Po  s tro ­
nie (w schodniej z n a jd u je  się sk w er ośw ietlo­
ny w ie lk im 1: m lecznym i k u lam i lam p  u k ry ­
tych  w  traw n ik ach  i k rzew ach . N a 16-m etro- 
w ej k o lu m n ie  stoi pom nik  K rzyszto fa  K o­
lum ba, crtoczony kam iennym i m ono litam i, na  
k tó ry ch  w yrzeźb ione  są sceny  u p a m ię tn ia ­
jące odk ryc ie  A m eryk i. Tuż obok — 100-m e- 
tro w e j d ługości fo n tan n a -k ask ad a , rów nież 
ośw ietlona nocą.

M adry t, choć jest w ielom ilionow ym , ru c h ­
liw ym  m iastem , m a b a rd zo  dużo zieleni. S a ­
m e p a rk i, (których jes t 30, o b e jm u ją  obszar 
20 km 2. Zdobi je  w iele  fontarm , często  p rzed ­
staw ia jący ch  p ostac ie  m ito log iczne — np. Ci- 
beles — p a tro n k ę  .płodności lu b  N ep tuna — 
boga m orza.

Wakacyjne
wspomnienia

-  migawki 
z Madrytu

N ajrozleg lejszy  i n a jp ięk n ie jszy  w ś ró d ­
m ieściu  p a rk  to  założony p rzez  F ilip a  IV  
P a rk  R etiro . W zam yśle  tw órcy  m ia ł on  być 
te ren em  re k re a c ji, s ta ł się  jednak  b ard z ie j 
te ren em  ro zry w k i. W iparku, obok p ap iru só w  
spo tkać  m ożna p la tan y  i w szystk ie  eu ro p e js­
kie odm iany  d rzew  liśc iastych . M ożna tak że  
zobaczyć w ierzby  płaczące, ta k ie  jak  w  w ie ­
lu  m iastach  Polski. N a środ lku  p lacu, za 
p ro s to k ą tn y m  s taw em  sto i n a  w ysok im  pos­
tum encie  pom nik  A lfonsa X III, otoczony 
pó łko lis tym  p o rty k iem . T a  część p a rk u  b a r ­
dzo p rzy p o m in a  w a rszaw sk ie  Ł azienki.

M ieszkańcy sto licy  H iszpan ii c h ę tn ie  też  
odw iedzają  by łe  k ró lew sk ie  (tereny łow ieckie 
w C asa d e l C am po, k tó re  sp e łn ia ją  ro lę  p o ­
dobną, ja k  w a rszaw sk ie  B ielany . W arto  
w spom nieć, że te ren y  te  były  a re n ą  w alk  w  
czasie w o jn y  dom ow ej. M iłośnicy m a la rs tw a  
n a  pew no  będą n iezw yk le  u sa ty sfak c jo n o -

La Cibeles — bogini płodności — jedna z piękniejszych fontann M adrytu

w ani, zw iedzając jedno  z na js ły n n ie jszy ch  
m uzeów  św ia ta  — P rado . N a jliczn ie j r e p r e ­
zen tow ane jes t tu  m a la rs tw o  h iszpańsk ie : 
Goya, V elasquez, R ibero , M urillo , E l G reco. 
O bejrzeć 'tu ta j m ożna rów n ież  w ie lką  k o lek ­
cję dz ie ł m a la rzy  z innych  k ra jó w . W szyst­
k ich  zw iedza jących  zachw yca n ie  ty lko  
o lb rzym ia  w arto ść  zbiorów , a le  rów nież  b u ­
dzi podziw  ro zm ia r ko lekcji: w  102 sa lach  
galerii zn a jd u je  się ponad 2,5 ty s iąca  o b ra ­
zów!

O bok M uzeum  P ra d o  m ieści się  M uzeum  
M ala rs tw a  h iszpańsk iego  X IX  w ieku , k tó re ­
go n ie  m ożna n ie  odw iedzić. T u ta j bow iem  
p rezen tow ane je s t n a jw ięk sze  dzieło  P ab la  
P icassa  — Guernica. Z w raca  tu  uw agę fre sk  
L uco  G io rdano  n a  sk lep ien iu  sali.

Na zakończen ie k ilk a  s łó w  o ulicy M ad­
ry tu  i spo ty k an y ch  n a  n ie j lu d iia ch . T ak  jak  
w  P a ry ż u  i in n y ch  m ia s tach  eu ro p e jsk ich  na  
szerok ich  a le jach  i na  w ąz iu tk ich  u liczkach  
w y ra s ta ją  sto lik i. W n iezliczonych k a w ia ­
re n k a c h  m łode H iszpank i sp o ty k a ją  się p rzy  
„m ałe j c z a rn e j”, aby  'poplotkow ać. H iszpanie  
n a to m ia s t odw iedzają  liczne m ałe  b a ry , 
gdzie p rzy  p iw ie  lub  san g rii, zag ry za jąc  k r e ­
w e tk am i lub  innym i p rzy sm ak am i, d y sk u ­
tu ją  o polityce i o sporcie. M łode pokolenie 
ch ę tn ie  baw i się w  licznych d y sk o tek ach  
rozs ianych  po całym  M adrycie .

JAN ŁUKASIK

Plaża Mayor — na pierwszym planie posąg 
Filipa III konno
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Urok i czar starych fotografii

„O czym  m arzy dziewczyna, 
gdy dorastać zaczyna?”

„Byl taki ktoś, 
kogo nie zastąpi n ik t...”

„W spomnij m nie...” „Ach! Co to był za ślub !!!”

D obiega końca  X X  w iek... T ech n ik a  v i- 
deo u trw a la  n a  kasec ie  sceny z życia 
rodzinnego, w ażn ie jsze  w y d arzen ia  z ży ­
cia politycznego czy gospodarczego k ra ju .
A nachron izm em  (czy też „m yszką”) trą cą  
już czarno -b ia łe  fo tografie , chronologicz­
n ie  p o w k le jan e  do rodzinnego album u . Te 
jed n ak , p rezen tow ane  poniżej, k tó ry m  u- 
dało się p rze trw ać  p rzeróżne  „w ichry  
w o jn y ” — p o s iad a ją  d la  w ie lu  n ieu ch w y t­
ny u ro k  i czar...

„Melodia przypom ni ci...”

Kto ma tyle  w dzięku , co ja?
„Mały, biały dom ek w m ej pamięci tkw i... 

a w tym  dom ku — m y l”

1 1



z Marią Kuncewiczową

Jeszcze przed dwom a laty M a­
ria K uncew iczow a przem awiała  
do nas — Jej czytelników  — z 
wrodzoną sobie szczerością i bez­
pośredniością. B yło tu w  dniu 
obchodzonego przez P isarkę ju ­
bileuszu 90. urodzin.

Ż yczyliśm y w ówczas Pani M a­
rii K uncew iczow ej w ielu  długich 
jeszcze lat, wierząc, że obdaizy  
nas niejedną jeszcze powieścią, 
opowiadaniem , felietonem ...

17 lipca tego roku dow iedzie­
liśm y się, że odeszła. Z K azim ie­
rza nad W isłą otrzym aliśm y  
wiadom ość o Jej śm ierci.

Bardzo trudno nam teraz w y ­
obrazić sobie to piękne nadw iś­
lańskie m iasteczko bez Pani M a­
rii. Eardzo trudno pogodzić się 
z Jej odejściem  w  ogóle. Od­
szedł bow7iem  w ielk i Pisarz i 
mądry Człowiek, a w ięc ktoś, za 
kim  tęskni się najbardziej w  
niełatw ych i pełnych sprzecznoś­
ci czasach.

*

W aspekcie  w ie lu  n iepew ności, 
m oralnego  re la ty w izm u  a także 
znaków  zapy tan ia , jak ie  s taw ia  
przed n a m i h is to ria , odejście p i­
sa rk i te j m iary , co M aria  K u n ­
cew iczow a jest s tra tą  n ie  ty lko  
d la  k u ltu ry , ale d la  człow ie­
czeństw a.

W p rzy p ad k u  M arii K u n cew i­
czow ej w y s ta rcza ła  po p rostu

Pożegnanie

sam a J e j obecność. O becność zo­
b ow iązu jąca  i n o b ilitu jąca  z a ra ­
zem  -z ra c j i  w ew nętrznego  ładu  
i n ieskazite lności, k tó re  to  cechy 
w yróżn ia ły  J ą  jako  człow ieka i 
tw órcę.

„W ielka d a m a  po lsk ie j l i te ra ­
tu r y ” n a leż a ła  bow iem  d o  ludzi
o w y ją tk o w e j w rażliw ości i od ­
pow iedzialności. L udzi w ra ż li­
w ych na  każdy  n iem al p rze jaw  
życia, n a  każdą  k rzyw dę, na 
w szelkie naru szen ie  ch rzec ijań - 
sk iego  n ak azu  m iłości.

Z tego  w łaśn ie  n a k a m  rodz i­
ła  się odpow iedzia lność p isark i, 
p o trzeba  d o sta rczen ia  odbiorcy 
au ten ty czn y ch  przeżyć, po trzeba 
b lisk iego  — duchow ego  — kon­
ta k tu  z czyte ln ik iem , celem  u - 
czynien ia  zeń jak b y  w sp ó łtw ó r­
cy sw ego dzieła.

D latego też  w idząc spełn ien ie  
ro li k siążk i n ie  ty le  w  sam ym  
czytan iu , co „organicznym  
w ch łon ięc iu” je j treśc i, M aria  
K uncew iczow a d ocen ia ła  w agę 
s to su n k u  p isa rza  d o  czy te ln ika . 
W ty m  aspekcie  w łaśn ie  ro la  
słow a n ab ie ra ła  d la  n ie j ran g i 
w y ją tk o w ej, bo k sz ta łtu jące j.

..Słowa, zw łaszcza słow a p isa ­
nego  — zap isa ła  w  jednej ze 
sw ych  re f le k s ji — n ie  m ożna 
ty lk o  p ieścić — trz e b a  używ ać 
go z pe łnym  poczuciem  odpow ie­
dzialności, bo każde  św iadczy o 
k ręgosłup ie  m ora lnym , o indy ­
w idua lność  p isa rza .”

D la P isa rk i słow o z aw arte  w  
książce, to  tak że  sw oista  „nić po­
ro zu m ien ia” m iędzy au to rem  a 
czy te ln ik iem , za pośredn ic tw em

k tó re j o trzy m u je  on (czytelnik) 
pełny, n iezafa łszow any  ob raz  ży­
cia, a  w ięc  tak i, k tó ry  d o s ta r­
cza m u au ten ty czn y ch  przeżyć  i 
w zruszeń  n iczym  „debrze  p rzeży­
ty  d z ień .”

M yśl o ta k im  w łaśn ie  dn iu  
przyśw iecała  M arii K uncew iczo­
w ej na k ażdym  e tap ie  J e j tw ó r­
czości.

Ja k o  p is a rk a  obdarzona zosła ła  
p rzez  los -absolutnym  słuchem  
lite rack im , n ie pozw ala jącym  na 
żadne — na jm n ie jsze  choćby ■— 
zafa łszow an ie  op isyw anych  przez 
N ią postaci, scen  czy w ydarzeń . 
Może d la teg o  J e j k siążk i „w cią­
g a ją ” nas niczym  życie, a  g ra ­
n ica  f ik c ji lite ra c k ie j zac iera  się 
d o  tego stopnia , że nag le  sam i 
s ta jem y  się R óżą z „C udzoziem ­
k i” czy W an d ą  z „Tristana 46”. 
Może d la teg o  sugestyw ność  n a r ­
ra c ji „D yliżansu w a rsza w sk ieg o ” 
A.D. 1938 sp raw ia , że u  progu  
X X I w ieku  podśw iadom ie  ocze­
k u jem y  p o jaw ien ia  się tych  
w szystk ich  b arw nych , „soczys-' 
ty c h ” postaci, k tó re  „rozw iały  
s ię ” w raz  z n a s tan iem  now ej 
rzeczyw istości.

T a w ła śn ie  szczerość w ypow ie­
dzi au to rk i „ C udzoziem ki”, „Tris­
ta n a ” czy „F a n to m ó w ” sp raw ia , 
że książk i M arii K uncew iczow ej 
s ta ły  się d la  w iększości J e j  czy­
te ln ików  jak b y  „w ta jem n icze­
niem  iw życie”, a  często  także  
pom ocą.

„To, co piszę, to  n ie  są sp raw y , 
k tó re  by łyby  m i ob o ję tn e” — 
w yznała  w  jednym  z w yw iadów  
M a ria  K uncew iczow a. B yło  to

d o k ładn ie  w  ro k u  1936, a w ięc 
w k ilk a  la t p o  uk azan iu  się  d e ­
b iu tan ck ie j k siążk i „P rzym ierze  
z  d z ie c k ie m ”, k tó ra  w  la ­
tach  m iędzyw ojennych  w yw ołała  
p raw dziw y  sk a n d a l obyczajow y.

A le już w ted y , po u k azan iu  się 
k o le jnych  pow ieści — „C udzo­
z ie m k i” i „D yliżansu w a rsza w ­
sk ieg o ” — pozyc ja  p isa rk i by ła  
w yraźn ie  ug ru n to w an a . Ś w iad ­
czyły o ty m  rów nież przyznane 
n agrody : M iasta  W arszaw y n a - I 
d ana  przez  p rezy d en ta  S ta rz y ń - I 
skiego, Złoży W aw rzyn  P olsk iej 
A kadem ii L ite ra tu ry  o raz  pow ie­
rzona Je j fu n k c ja  w iceprezesa  
polskiego oddziału  PE N -C lubu .

P om im o tych  n iew ątp liw y ch  
sukcesów , M aria  K uncew iczow a 
zachow uje w obec sieb ie  po ­
trzeb n y  dystans:

„N ie idę n a  ła tw e j fa li pow o­
d zen ia” — stw ierdza  w  w y w ia ­
dzie  udzie lonym  red ak to ro w i 
..P ionu” w  ro k u  1937.
„Poza czysto ludzką, am b ic jo ­
na ln ą  p rzy jem nośc ią , jak a  w y ­
n ik a  z u znan ia  m oje j p racy , p a ­
trzę  n a  to  jak b y  z d a lek a , p rzez  
szybę, jak b y  o kogo innego w  
istocie chodziło”.

W arszaw sko -kaz im iersk i okres 
życia i tw órczości P isa rk i p rz e ­
ry w a  b ru ta ln ie  w ybuch  d ru g ie j 
w o jny  św iatow ej.

D la p ań stw a  K uncew iczów  
rozpoczynają  się  d łu g ie  la ta  em i­
g racy jn e j tu łaczk i: n a jp ie rw  w e 
F ran c ji, a po tem  w  W ielkiej 
B ry tan ii. A le n aw e t w ted y  M a­
r ia  K uncew iczow a zn a jd u je  czas 
zarów no n a  w ła sn ą  tw órczość,

M aria Kuncewiczowa — zdjęcie 
z roku 1971

jak  i in n e  p race  w y n ik a jące  z 
J e j lite rack ieg o  pow ołan ia .

W L ondynie o rg an izu je  w o­
jenny  tkongres PE N -ów . T am  też 
po w sta ją  k o le jn e  książk i: a u to ­
b iog raficzne  „ K lucze” i „Zm ow a  
n ieo b ec n ych ”, b ędące  lite rack im  
św iadectw em  w o jennych  losów 
Pclakow .

O sta tn im  . lo n d y ń sk im ” ak cen ­
tem  dzia ła lności M arii K uncew i­
czow ej by ło  założenie w  ro k u  
1945 cen tru m  M iędzynarodow ego 
PE N -C lubu  p isa rzy  „F o r W rite rs  
in  E x ile ” z s isd z ib ą  w  L ondynie  
i N ow ym  Jo rk u , zaś p ierw szym  
śladem  now ojo rsk iego  poby tu  P i­
sa rk i by ł ap e l do  O N Z o obyw a­
te ls tw o  św ia ta  d la  osób bon  fide  
p rześladow anych  politycznie,
zw łaszcza w  k ra ja c h  sta linow ­
sk iego  reż im u .

P ie rw szą  pow ojenną pow ieścią 
M arii K uncew iczow ej, w y d an ą  w  
P a ry żu  w  ro k u  1952 by ł „Leś­
n ik ”. A u to rk a  p rzy w o łu je  w  n im  
znane z tra d y c ji h is to ryczne tło 
K resów , a  czyni to  z tak im  w y ­
czuciem , że pozostający  w ów czas 
p rzy  życiu d a w n i m ieszkańcy  
tych  ziem  o d n a jd u ją  w  pow ieści 
znane sobie m ie jsca  o raz  języ­
kow e odrębności i obyczaje. N ie ­
zależnie jed n ak  od h is to rycznych  
rem in iscenc ji, k siążk a  służy w y ­
pow iedzeniu  p ew n e j p raw dy , 
k tó re j is to ta  zasad za  się na  
stw ierdzeniu , iż „najw ażn ie jsze  
w życiu  jest w łaśn ie  sam o życie, 
bez w zględu  n a  jego nazw ę poli- 
tyczą i h is to ry czn ą” oraz, „że 
człow iek — każdy  człow iek — 
jest w iększy  n iż  m ia ra , k tó rą  się 
do n iego p rzy k ład a , a  inny  niż 
to, co się o n im  w ie .”

Począw szy od ro k u  1958 d a tu ją  
się liczne, choć jeszcze n iezbyt 
d ług ie  k o n tak ty  P is a rk i z k r a ­
jem . P ew nym  pom ostem  b y ło  tu  
zw łaszcza p ierw sze  polskie w y­
d an ie  „ L eśn ika”, k tó ry  u k aza ł 
się n a k ła d e m  In s ty tu tu  W ydaw ­
niczego „P A X ” w  ro k u  1957. 
W kró tce  po tem  M aria  K uncew i­
czow a b ierze  u dz ia ł w  M iędzy­
narodow ym  K ongresie  T łum aczy 
w W arszaw ie, n a to m ias t w  ro k u  
1966 osobiście odb iera  o rzyznaną  
J e j n ag ro d ę  im . Wł. P ie trzak a .

W ty m  też ro k u  w raca  n a  s ta ­
łe do k ra ju  i zam ieszku je  w raz  
z m ężem  w  odzyskanym  dom u w  
K azim ierzu  nad  W isłą. Tu zn a j­
d u je  a tm osferę  szczególnie sp rzy ­
ja jącą  d la  sw ej da lsze j p racy  
tw órczej. W iele pod rożu je . O w o­
cem  zagran icznych  podróży  i k a ­
z im iersk ich  p rzem yśleń  są ko­
le jn e  k s iążk i: „Don K ich o t i 
n ia ń k i”, w sp o m n ian y  już „Tris­
ta n  46”, „ F an tom y’’, „ N atura”, 
„P rzezrocza”.

W raz z n im i p rzychodzą k o le j­
ne dow ody uznania , jak  m edal 
F u n d ac ji K óściuszkow skiej czy 
N agroda P ań stw o w a I stopnia. 
K siążk i M arii K uncew iczow ej 
tłum aczone na  26 języków  św ia­
ta  d o c ie ra ją  d o  ty s ięcy  czy te ln i­
ków  rep rezen tu jący ch  św ia t od ­
m iennych  'k u ltu r i system ów .

K siążk i, k tó re , jak  nap isa ła  
p rzed  la ty  w  „O dkryciu  Patusa- 
n u ” są  „częścią p rzy ro d y ”. P ełno  
w  n ich  bow iem  „kra jobrazów , 
ciał, n erw ów  p lan e t i k lim ató w .” 
D la tego  w łaśn ie  pożegnanie z 
A u to rk ą  tych  n iezw ykłych  „w i­
b ru jący ch  k o n ste lac ji” jest tak ie  
trudne...

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Początek 
roku szkolnego

Skończyły  się już w akac je , p rzed  w szy st­
k im i dziećm i s tan ę ło  pasm o d ług ich  m iesię ­
cy szkolnych... Z nów  itrzeba bę-Jzie ładn ie  
obłożyć now e zeszyty i k siążk i do  n au k i — 
ja k a  to  radość  zag lądać  d o  nich , p rzeg lądać  
je, czytać...

Szkoła n a  p rzy w itan ie  w y d a je  się jak aś 
in n a  niż co ro k u , czyściejsza, odśw ieżona, 
odm alow ana  -— jak aś  b a rd z ie j u roczysta . I
— oczyw iście — koledzy i ko leżan k i z k lasy  
w y d a ją  się  jacyś inn i n iż  przed w akac jam i. 
S ą w yżsi, w ypoczęci, ładn ie  opalen i i u śm iech ­
nięci — w y d a je  się, że og rom nie w ydorośleli 
p rzez  te  d w a  m iesiące!

P a n  Bóg b ard zo  chciałby, aby  każde  dz iec­
ko m iało  dobry , szczęśliw y rok. P cn iew aż  
każdy  dzień należy  zacząć spo tkan iem  z P a ­
n em  B ogiem  — sw ą p o ran n ą  m o d litw ą  — 
ta k  też i now y ro k  szko lny  pow inn iśm y  ro z ­
począć od spo tkan ia  z n aszy m  N ajlepszym  
O jcem . W  k ażd y m  koście le  o d p raw ian e  są  
sp ec ja ln e  nabożeństw a d la  dzieci n a  rozpo ­
częcie ro k u  szkolnego, w ięc  pam ię ta jm y , aby  
w ty m  u roczystym  d n iu  uczestn iczyć w e 
Mszy św ięte j. Podczas je j t rw a n ia  należy 
podziękow ać P a n u  Bogu za szczęśliw ie za ­
kończone w ak ac je , za  to, że znów  obdarza  
n a s  dob rodzie jstw em  nau k i. M usim y też 
p rosić  G o o (to, by  w sp ie ra ł n as  sw ą m iło ś­
cią i c ierp liw ością  podczas d ług ich  m iesięcy,

byśm y w y trw a li w  sw y m  zapale  i z ochotą 
w ypełn ia li i szkolne, i  dom ow e obow iązki.

D la tych , k tó rzy  n ie  zaw sze u m ie ją  do b rać  
w łaśc iw e słow a do  m odlitw y , p ro ponu jem y  
m odlić się  następu jąco :

„Panie B oże, cieszę się, że  m ogę się li­
czyć, że  będę w ra z  z  ko legam i i  ko le ża n ka ­
m i. P roszę Cię o o p iekę  w  k a żd y m  n o w y m  
dniu . Proszę, sp ra w  sw o ją  m ocą, a b y  nauka  
daw ała  m i radość, a b ym  codzienn ie  chodził 
do szk o ły  z  p rzy jem n o śc ią , aby  n ie  sp o tk a ­
ło m n ie  n ic  złego. P roszę cię ró w n ie ż , ab ym  
b ył d o b rym  kolegą dla ko legów  i d o b rym  
u czn iem  — dla nauczycie li, aby  n ig d y  n ie  
opanoiuało m n ie  len istw o , a b ym  n ie  m a rn o ­

tra w ił czasu na sp ra w y  b łahe i n iep o trze ­
bne. S tr ze ż  m n ie , P anie  Boże, a b ym  n ik o ­
m u  n ie  w y rzą d z ił k r z y w d y , i b y m  n ie  za s­
m u c ił rodziców  n ie w ła śc iw y m  za ch o w a ­
niem .

M odlić się m ożna, oczyw iście, i zupełn ie  
inaczej. K ażda m o d litw a  m oże być inna, 
każda pow inna być po p ro s tu  osobistą ro z ­
m ow ą z P an em  B ugiem .

P am ię ta jm y  i o tym , że ro k  szkolny — 
to  nie ty lko  szko ła  i n au k a . To rów n ież  i od­
poczynek, i zabaw a. T o rów nież  i rcdzice, i 
nasz w spólny  dom , rodzina . To rów n ież  k aż ­
da  n iedzie la  z M szą św ię tą  i codzienna m od­
litw a — nasze sp o tk an ia  z  P an em  Bogiem...

Eugenia Kobylińska

(66)

C hłopcy s ta li ja k  w ryc i, a  p ijak  og lądał 
się za p rzed m io tam i n ad a ją c y m i się do rz u ­
can ia . Z łap a ł g a rn ek  ze śniegiem , ale ten  
w y p ad ł m u  z osłab łych  rą k . W ięc usiłow ał 
się dźw ignąć. W ystraszen i p ierw szok lasiśc i 
znaleź li się za d rzw iam i, n ie  czekając, zan im  
n iebezpieczny  osobnik  s tan ie  p rzed  n im i w  
całe j okazałości. Z sien i słyszeli, że p ija k  
znow u ry m n ą ł n a  podłogę i w y k rzy k u je  bez­
ład n e  p rzek leństw a .

Ł agodny, słodki głos dziecka zd aw a ł się 
w  ty m  zestaw ien iu  czym ś w ręcz  n iep raw d o ­
podobnym .

— Czy on je j nic n ie  zrobi? ■— zap y ta ł 
dygocący z z im na i ze zden erw o w an ia  M irek.

— N ie. O n je j boi się czy co — p o in fo r­
m ow ał Ż ynik.

— Ach, żeby ci ch łopcy już p rzyszli — 
s tę k n ą ł M irek, słysząc z izby łom oty  i trz a s ­
k an ia .

— N ieszczęśliw a do la  m o ja  — ry cza ł p i­
jak . — Po co ja  ro d z iłem  się n a  ten  św iat?...

— A rzeczyw iście  n ie  w iadom o po co — 
b u rk n ą ł oburzony  M irek. — Je d n a k  z ty m i 
p ija k a m i coś trz e b a  zrobić w  Polsce.

— C órka  m oja, ten  an io ł Boży, zagryzie 
się przeze m nie — słychać by ło  p ijack i 
szloch.

■— O n coś n ie  coś jed n ak  rozum ie  — za­
uw aży ł M irek, lecz O lek n ie  p o d trzy m ał te j 
rozm ow y.

— R ozbić by  trz e b a  g łow ę m oją, ja k  ten  
garnek ! —  w y k rz y k n ą ł m a js te r  i słychać 
by ło  ja k  c isną ł g a rn k iem  ze śn ieg iem  o 
podłogę.

P o tem  dał się słyszeć b rzęk  i szczęk b la ­
szanych  ta le rzy  i łyżek.

— Ju ż  po tw oich  b iszkop tach . On ta k  
zaw sze — ję k n ą ł O lek.

— A ch, żeby ci chłopcy już p rzyszli — 
u ty sk iw a ł zz iębn ię ty  w  sien i M irek.

Ju ż  ciem no się robiło . W czesny zim ow y 
w ieczór podążał ku  m iastu  zap a la jąc  w  górze 
lek k ie , m roźne gw iazdy.

I  w ted y  w y lęk n ien i o księżycow ą dziew ­
czynkę i zziębnięci w  ciem nej s ien i chłopcy 
posłyszeli w a rk o t sam ochodu. P rzed  dom  
z p ew nym  tru d e m  za jech a ła  k a re tk a  pogo­
tow ia.

W yładow ali się s ta m tą d  chłopcy, dok to r 
Ja n ik  i san ita riu sze . Ci dw a j o s ta tn i byli 
w  b ia ły ch  fa r tu c h a c h  szp ita lnych , co s p ra ­
w iło, że p ijak  w ybału szy ł n a  n ich  oczy 
i p rze s ta ł c iskać p rzed m io tam i po izbie. 
S ta ł w ięc pod ścianą , z g łow ą pochyloną 
jak  w ół i s ta ra ł  się odgadnąć, co za dziw ny 
p rzedm io t p rzy n ieśli ci n iezn a jo m i ludzie  ze 
sobą. (B yły to  nosze). A  d o k tó r w zią ł m ałą  
rączkę  dziew czynki. Z now u uśm iechnęła  się 
z całym  zaufan iem .

— Ja , s ta ry  koń, zakam ien ia ły  ch iru rg , p o ­

czułem  łzy w  oczach! — zw ierzał się później 
d o k tó r sw o je j żonie.

D ok tó r podszedł z Ja d w is ią  do okna i rzek ł 
je j z cicha:

— M oje dziecko, m usisz  m i uw ierzyć , że 
to, co będę rob ił, to  je s t d la  d ob ra  tw ego 
ojca.

— Tak.
— W ięc n ie  pocieszaj go, a n i n ie  p o p ra ­

w ia j m nie, k iedy  coś pow iem , co go p rz e ­
raz i, a  co n ie  będzie zgodne z p raw d ą . O bie­
cujesz?

— T ak.
— No, no ty lko  n ie  chw iej się, m aleńka . 

Boże co za p rzezroczyste  stw orzen ie  ■— rzek ł 
doktór, tu lą c  ją  w  ram ionach . M iała  zam k n ię ­
te  oczy i zupełn ie  b lad e  u s ta . W ięc rozg ląda ł 
się b ez rad n ie  po dziw acznej izbie, n ie  w ie ­
dząc, gdzie ją  położyć...

Ó na tu  śpi! — p o in fo rm ow ał p rzerażony  
O lek, w sk azu jąc  n a  osobliw y sp rzę t bez nóg.

A  tym czasem  p ija k  po b liższym  p rz y jrz e ­
n iu  się san ita riu szo m  i noszom , uznał, że 
obecność ich  zaw adza m u  w  izbie i znow u 
ry k n ą ł:

— W on, p siek rw ie!
Ci an i d rgnę li, ty lko  chłopcy schow ali się 

za ich p lecam i.
D ok tó r trzy m a jąc  osłab łą  Jad w is ię  w  r a ­

m ionach  zbliżył się do p ija k a  i rzek ł:
— C órka  p ań sk a  je s t chora.
— D ola m oja, dola! — k rz y k n ą ł n a ty c h ­

m iast szew c. ■— C óruchna!
— T rzeba je j spokoju , m yślę, że p o p raw i 

się, gdy  będzie  m ia ła  lep szą  opiekę.
Tu d o k tó r ostrożn ie  um ieścił Jad w is ię  w  

k a lek im  łóżku i zw rócił się znow u do p i­
jaka .

— T eraz  m uszę p an a  zbadać! — rzek ł s ta ­
now czo.

cdn.
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Rozmowy
z Czytelnikami

„D yskutow aliśm y z kolegą — 
pisze w  sw ym  liście p. Henryk  
W. z Legnicy — na tem at losów  
duszy człow ieka po śm ierci. Mój 
rozm ówca zdecydow anie tw ier­
dził, że dusza ludzka jest śm ier­
telna i po śm ierci ulega wraz z 
ciałem  zniszczeniu. Stanowisko  
sw oje w  tym  w zględzie uzasad­
nia! tw ierdzeniem , że w szystko  
co ma początek, również i koniec 
mieć musi.

Ja jednak jestem  innego zda­
nia. Starałem  się w ięc przeko­
nać go, że — w edług nauki w ia ­
ry — dusza ludzka jest n ie ­
śm iertelna, a w ięc i po śm ierci 
człow ieka nadal żyć będzie. N ie 
byłem  jednak w stanie przyto­
czyć na to mu przekonujących  
argum entów. Proszę w ięc D usz­
pasterza o w skazanie mi odpo­
w iednich dowodów, tak b ib lij­
nych, jak i teologicznych i f ilo ­
zoficznych. Chciałbym bowiem

koniecznie przekonać kolegę, iż 
dusza ludzka przeznaczona jest 
do życia w iecznego, czyli że jest 
nieśm iertelna”.

Szanow ny P an ie  H enryku! 
Je d n a  z podstaw ow ych  p raw d  
w ia ry  głosi, że „dusza ludzka 
jest n ie śm ie rte ln a”. M a ona 
w p raw d zie  począ tek  (s tw arza  ją 
Bóg w  chw ili poczęcia człow ie­
ka), a le  n ie  m a końca. A chociaż 
Bóg m ógłby ją un icestw ić, to 
jed n ak  tego  nie czyni. Z apew nia  
n as o tym  n ieom yln ie  O b jaw ie­
n ie  Bnże.

N aukę o n ieśm ierte lności d u ­
szy spo ty k am y  już w  księgach 
S ta reg o  Z akonu. C zytam y tam  
bow iem  — m iędzy innym i — że 
po  śm ierć , ciało ludzk ie  „w róci 
się (w) p roch  do ziemi..., a  duch  
pow róci do  Boga, k tó ry  go d a ł” 
(Koh 12.7). N a innym  zaś . m ie js ­
cu B ib lii a u to r  na tchn iony  
stw ierdza : ..Dusze sp raw ied li­
w ych  są w  rę k u  Boga i n ie  d o ­
sięgnie  ich m ęka... n ad z ie ja  ich 
pełna  jes t n ieśm ierte ln o śc i” (M dr 
3,1-4). D latego każdy zbaw iony, 
jak  uczy O bjaw ien ie , „będzie 
m ia ł chw ałę w ieczną, gdyż mógł 
zgrzeszyć a  nie zgrzeszył, uczy­
nić źle, a  nie uczyn ił” (Syr 
31.10).

R ów nież księg i N owego T es­
tam en tu  d o sta rcza ją  na  to  w .e - 
lu  dowo-dów. I .tak — podczas 
rozm ow y z saduceuszam i na  te ­
m a t zm artw y ch w stan ia  u m a r­
łych — S yn  Boży stw ierdza: 
„ Jam  jest Bóg A b ra h a m a  i Bóg 
Izaaka , i Bóg Jak u b a ! Bóg nie 
jes t B ogiem  u m arłych , lecz ży­
w ych” (Mt 22,32). Z przytoczo­
nych słów  w y n ik a , że ci w ielcy  
p a tria rch o w ie , chociaż d aw n o  u- 
m arli, ży ją  nadal. J e s t to  m ożli­
we jedynie  w  w y p ad k u  n ie ­
śm ierte lności duszy. Zaś w  cza­
sie rozm ow y z N ikodem em  — 
m ów iąc o ce lu  sw ego p rzy jśc ia  
n a  św ia t — Z baw icie l p rzypom i­
na: „T ak Bóg um iłow ał św ia t, że 
Syna sw ego jednorodzonego dał,

aby  każdy, k to  ,weń w ierzy , nie 
zginął, a le  m ia ł żyw ot w ieczny” 
(J 3,16). Chodzi tu ta j  o żyw ot 
w ieczny duszy. K iedy  indziej zaś 
(zachęcając aposto łów  do odw a­
gi, w obec groźby śm ierc i za w ia ­
rę) dodaje : „N ie bó jc ie  się tych, 
k tó rzy  zab ija ją  ciało, a le  duszy  
zabić n ie  m ogą” (Mt 10,28). Na 
innym  zaś jeszcze m iejscu  n a ­
pom ina, m ów iąc: „Cóż pom oże 
człow iekow i, choćby całv  św ia t 
pozyskał, a  na  duszy  sw ej szkodę 
pon iósł” (M t 16,26). B o ty lk o  d u ­
sza ludzka  — z ra c ji sw ej n ie ­
śm ierte lności — po siad a  n iep rze­
m ija jącą  w artość. W reszcie z 
w ysokości k rzy ża  zapew nia Z ba­
w iciel naw róconego  ło tra , m ó­
w iąc: „Z ap raw dę  p o w iad am  ci, 
dziś będziesz z.e m ną w  r a ju ” 
(Łk 23,43). Zaś w  ra ju  m ogła się 
znaleźć ty lk o  dusza  naw rócone­
go złoczyńcy.

■Nieśmiertelności duszy  d o m a­
g a ją  się  rów nież ra c je  teologicz­
no-filozoficzne, k tó re  w  p rz y ­
stępne j fo rm ie  p u sta ram  się w  
n in ie jsze j odpow iedzi P an u  
p rzedstaw ić.

N ieśm ierte lności duszy  dom aga 
się sp raw ied liw ość  Boża. Bóg żą­
d a  bcw iem  od każdego człow ie­
ka , by czynił dobrze, a  u n ik a ł 
złego, chciażby  m ia ł się n aw et 
n araz ić  na u tr a tę  życia doczes­
nego. B yłoby w ięc na jw iększą  
n iesp raw ied liw ością , gdyby d u ­
szę człow ieka, k tó ry  całe życie 
pośw ięcił Bogu, zam iast nagrody  
w iecznej, spo tkać  m iało  u n ices t­
w ienie.

N ieśm ierte lności dom aga się 
rów n ież  p ragn ien ie  szczęścia, i to  
szczęścia trw ałego , k tó rego  na  
tym  św iecie człow iek znaleźć n ie  
po tra fi. A „życie szczęśliw e, k tó ­
re  m oże się k ied y ś  skończyć — 
jak  s tw ie rd za  filozof i m ów ca 
rzym sk i, C icero — w cale  nie iest 
szczęśliwe, poniew aż nie podobna 
być szczęsliw ym . ży jąc w  c iąg­
łe j obaw ie, aby  tego  szczęścia 
k iedyś n ie  u tra c ić ” (O celach

1,26). N iep rzem ija jące  szczęście 
osiągnąć m ożna ty lk o  w niebie.

O n ieśm ierte lności duszy 
św iadczy także  pow szechne p rze ­
konan ie  ludzi. H ades, T ar.tar i 
E lysium  — jako  m iejsce  poby tu  
zm arłych  u G reków  i R zym ian
— oraz  ich cześć d la  tych , k tó ­
rzy  odeszli, są  św iadectw em  n ie ­
śm ierte lności duszy. Pcdobnym  
św iadec tw em  jes t „księga u m a r­
łych ’ otraz zw yczaje  pogrzebow e 
u E g ipcjan . N ie b ra k  też w y ra ź ­
nych w ypow iedzi w  ty m  w zglę­
dzie. I tak  rzy m sk i p isa rz  S e­
neka stw ie rd za : „T rzeba  n am  
d a le j podróżow ać... T w ój osta tn i 
dzień  na .ziemi, k tó reg o  się oba­
wiasz, będzie  ju trz e n k ą  d n ia  
w iecznego” (List 102). Zaś 
w spom niany  już C icero  m ów i: 
„Że dusze są  n ieśm ierte lne , o 
ty m  poucza nas zgodne m n iem a­
n ie  w szystk ich  lu d ó w ” (Tuskul., 
1,16). W reszcie — n a jw iększy  fi­
lozof sta ro ży tn o śc i — P laton , 
kończy opis p rzyszłego życia 
tym i słow am i: „G odzi się zaiste  
używ ać w szelk ich  .wysiłków, aby  
w  tym  życiu być cno tliw ym  i 
roz tropnym , gdyż w sp an ia łą  jest 
nag roda i w ie lka  n a d z ie ja ”.

N ieśm ierte lności dom aga się 
w reszcie n iem ate ria ln o ść  duszy  
ludzkiej. N iem ateria lność  ta  w y ­
n ik a  z  je j w łasn e j n a tu ry , jako  
isto ty  duchow ej, a w ięc  po jed y n ­
czej i n iepodzie lnej. Zniszczenie 
(śm ierć) jest ro zk ład em  dan e j 
su o s ta n c ji na  je j części sk ład o ­
we. Stejd też cia ło  ludzkie, jako 
złożone z różnych  p ierw iastków , 
ulega przez  śm ierć  rozk ładow i 
chem icznem u. D usza ludaKa jest 
is to tą  duchow ą i niezłożoną z 
cząstek  m a te ria ln y ch . D latego 
n ie  m oże ulec rozk ładow i, czyli 
um rzeć, jak  u m ie ra  ciało.

Łączę d la  P an a  i pozostałych 
C zy teln ików  serdeczne pozdro ­
w ien ia  w  Jezu sie  C hrystusie , 
Z baw icielu  naszym

DUSZPASTERZ

PO R A D Y O higienie psychicznej uczenia się

W dom u, po w ypoczynku, 
trz eb a  ta k  czy inaczej w rócić do 
n auk i. T ylko  w  jak ie j kolejności 
p rzygotow yw ać zadan ia  dom o­
we?

Is tn ie ją  d w a  sposoby-system y 
o d rab ian ia  zadań: jed en  polega 
na od rab ian iu  tego, co jes t zada­
ne n a  ju tro , d ru g i — n a  o d ra ­
b ian iu  tego, co zosta ło  zadane w  
d n iu  dzisie jszym . Z aletą  p ie rw ­
szego sposobu jest św ieże p rze­
rob ien ie  tego, z czego m ożna 
w łaśn ie  „ ju tro ” odpow iadać, a le  
jego wp.dą — rozb icie  w  czasie, 
odległość m iędzy dn iem , k iedy 
m a te ria ł został przerobiony , a 
dn iem  w y k o n an ia  zadan ia . W adą 
d rug iego  system u jes t to  sam o 
rozb icie  w  czasie: odległość k il­
ku  d n i m iędzy dn iem  w ykona­
n ia  zadan ia  a d n iem  ew en tu a ln e j 
odpow iedzi w szkole. M ożna 
w ięc w ypróbow ać system  trzeci, 
łączący zale ty  cbu  poprzedn .ch , 
a e lim in u jący  ich w ady.

W szkole śred n ie j należy od­
ra b ia ć  zadan ia  p isem ne  i ustne  
w  dn iu , w  k tó ry m  zostały  zad a ­
ne, czyli w ted y , gdy p rz e ra b ia ­
no  d an e  zagadnien ie  w  k lasie . W 
p rzed d z ień  zaś w yznaczonego 
te rm in u  opanow ania p rob lem u 
m ożna ogran iczyć się d o  p rz e j­
rzen ia  zeszytu  (odpow iednio p ro ­
wadzonego!) i p o w tó rk i zadań  
ustnych . T en  system  d a je  lepszą 
m ożliw ość p rzy sw o jen ia  zadane­
go m a te ria łu  — bo lep ie j pam ię ­
ta  się to , co by ło  na lek c ji — 
a także  jego u trw a len ia  — bo 
po w ta rza  się  d an e  zagadn ien ie  
dw u k ro tn ie .

S tu d en to m  m ożna poradzić, by po 
po łudn iu  lub  w ieczorem  d o k ła d ­
n ie  p rze jrze li w łasne n o ta tk i z 
•w ykładów  i u zupe łn ili ,,za p a ­
m ięc i” w sze lk ie  sk ró ty  m yślow e 
w ystęp u jące  przy  szybk im  noto­
w an iu . u zupe łn ia jąc  je z odpo­
w iednich  rozdziałów  podręczn ika  
lub sk ry p tu .

P odstaw ą trw ałeg o  opanow ania  
m a te ria łu  szkolnego  jes t także  
kolejność o d rab ian ia  zadań.

Z asada p ierw sza: trzeba  zaw ­
sze — m im o n iechęci — zaczy­
nać od tego, co n a jtru d n ie jsz e  
i n a jm n ie j łub iane . Jeś li p ię tą  
A ch illesa  je s t m a te m a ty k a  lub  
chem ia — tru d n o , trzeb a  zacząć 
od tego, zostaw ia jąc  np. h is to rię  
na  potem . Jeś li n ie  m ożna ła tw o  
nauczyć się now ego czasu z ję ­
zyka obcego — m im o zapału  do 
np. fizyk i trzeba  zacząć od tego 
pierw szego. T ak ie  założenie w y ­
n ika  z czysto  p rak tycznych  
w zględów : rzeczy  tru d n ie jsze  
w ym ag a ją  św ieższego um ysłu , 
n ie  zm ęczonego k ilkugodzinną  
p racą .

P rzy  o d rab ian iu  zadań  w sk a ­
zane jes t także  stosow an ie  szkol­
nego ry tm u  p racy : p o  godzinie 
np. n au k i — 10 m in. p rze rw y  i 
odprężenia.

O prócz codziennego podziału

godzin  n a  n au k ę  i odpoczynek, 
trzeba  też  s ta ra ć  się  stosow ać 
tygodniow y cykl p racy : po 6 lab  
5 d n iach  w y tężone j p racy  u m y s­
łow ej — 1 lub  2 dn i odpoczyn­
ku. D obrze byłoby ta k  ułożyć 
sw e zajęcia , aby  te  d n i w olne 
były  n ap raw d ę  wolne, p rzezna­
czone n a  re la k s  i odpoczynek 
bez ustaw icznego  m yślen ia  o 
tym , co jeszcze n a leży  zrobić. N a 
pew n o  zaś n ie  na leży  zostaw iać 
o d rab ian ia  lekcji na  n iedzie lny  
w ieczór, bo w  w iększości w y p ad ­
ków  kończy się to  n iep rzygo to - 
w an iem  w poniedziałek .

M im o znanego  p rzeładow an ia  
p rog ram ów  szkolnych  należy ko- 
n ieczenie dążyć d o  zakończenia 
p racy  w czesnym  w ieczorem . P ra ­
ca um ysłow a późnym  w ieczorem  
i nocą jes t w  ty m  w iek u  i n ie ­
w skazana, i  n ie sk u teczn a . M łody 
organizm  w ym aga m in im um  8 
godzin sn u  a  jedna „za rw an a” 
noc p rzek reś la  często w y siłk i 
poprzedn ich  w ieczorów .
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je j „p an i”, w ięc  n ie  jest je j ojcem . P an  
rów nież  w y d a je  je j się sym patyczny , może 
przez  to , że jes t u p rze jm y  i w ie le  m ów i. 
Z auw aża rów nież, że  m a sem ick ie  ry sy  i 
nos, oczy i w a rg i są  ty.powo żydow skie, lecz 
jakoś ogładzone, zangllzow ane. Poznać, że 
jes t bogaty .

Pociąg tym czasem  m knie , z rz ad k a  p rzy ­
s ta je  na s ta c jach  i znów  je  m ija . S łońce już 
d aw n o  zaszło, zm ierzch gęsty  św ia t o tu lił. N a 
n ieb ie  gw iazd n iew iele , lecz i te  w olno 
gasną. W idać się chm urzy , bo  i m rok  pada  
w iększy. M im o o tw arty ch  okien pow ietrze  
ta k  z w ieczora  ożyw cze, s ta je  się jak ieś su ­
che i duszne.

T eren ia  p y ta  o s tac ję , gdzie by  się m ożna 
nap ić  w ody , lecz n ie  m a ta k ie j n a  dość 
duże j p rzes trzen i.

U służny  p an  częstu je  ją  k o n iak iem  m ów iąc, 
że gasi p rag n ien ie . T ru d n o  było odm ów ić. 
P i ją  w e  tro je  po d w a k ie liszk i i zag ryzaj a. 
szw a jca rsk im  serem . To zaostrzyło  ape ty ty . 
G en te lm an  zab aw ia  się w  w esołego i gościn­
nego tow arzysza. Jego  w a lizk a  je s t o b fita , 
m ieści w  sobie apetyczne bułeczki, z im ne 
ko tlety , w ęd liny , m asło, sa rdynk i, te rm o s z 
h e rb a tą . T e raz  dopiero  p rzy p o m in a  sobie, że 
m a  i w ino. To jeszcze lepsze p rzeciw  p ra g ­
n ieniu ...

W śród  ża rtó w  i uśm iechów  rozpoczyna się 
w  p rzed z ia le  sw ego ro d z a ju  uczta . Cóż ro ­
bić, k iedy  w łaśn ie  je s t p o ra  ko lac ji, za  o k ­
n em  noc, a  do sto licy  te k  daleko? W reszcie 
podróż m a do siebie, że ch ę tn ie  zm ien ia  fo r ­
my, p rzy b liża  ludzi i n a p a w a  n ieo k re ś lo n ą  
w olnością.

W esoły n a s tró j udz ie la  się i T eren i. B yła 
do tąd  po w ażn a  i w p a d a ją c a  w  zam yślenie . 
U cieczka z d o m u  zak łóc iła  to k  je j m yśli. 
Z doby ła  się  p rzecież  n a  ta k  n iezw yk ły  m o ­
m e n t w  życiu, w ięc  cóż dziw nego, że  m im o 
w szystko  co chw ilę  p rzy g n ia ta ł ją  sw ą  zm o­
rą . D opiero  k o n iak  zrzucił z n ie j ciężar, a 
w ino  różow iło oczek iw ane perspek tyw y .

W reszcie  pozostaw iła  poza sobą n ie lu d zk ą  
a tm o sfe rę  dom u. w yzw o liła  się  z k a jd a n  i 
lodow ni, te ra z  jedzie  do L udka... Z a  n ik im

żal je j n ie  po ryw a, kogoż w  rodzinnym  
m ieśc ie  pozostaw ia?  P raw da ... p ro feso ra  m u ­
zyki! On ta k i dobry , ta k  ją  kochał i ce­
nił... Jeszcze L uśkę i W andę — dw ie  k o ­
leżank i, z k tó ry m i b liżej się zżyła. Do W an ­
dy czu je  w dzięczność za to, że  u  n ie j z a ­
p o zna ła  się z L udkiem ... O bie  są  dobre, ale... 
coś je j się w  n ich  n ie  podoba. W ciąż ty lko  
schadzk i: dziś z tym , ju tro  znów  z in ­
nym ... N ie m ia ły  n a w e t czasu  odw iedzić  je j 
w  chorobie. Co do W andy, to ta  zazd rosna  
je s t o L udka, chociaż m a  innych . C iekaw e, 
ja k  one m iłość rozum ie ją , albo  w łaśc iw ie  n ie  
w iedzą, czym  ona  być pow inna.

P ostać  L u d k a  n ie  schodzi je j z oczu. Ja k ą ż  
m u  zrobi n iespodz iankę! A  raczej dw ie... 
N ie  zna  w p raw d z ie  dok ładnego  ad resu  jego 
m ieszkan ia , lecz dow ie się w  te a trze , gdzie 
je j n a  raz ie  k aza ł pisać.

C iekaw a, ja k  ją  przy jm ie... O czyw iście, n a j ­
p ie rw  ze zdum ien iem , a  po tem , gdy m u  rz e k ­
n ie  „uc iek łam  z d om u” — w p a d n ie  w  tą  sw o­
ją  cudną, n iep o w strzy m a n ą  radość!

T ak  sobie w śród  rozm ow y uzm ysław ia  
p rze lo tn ie  różne  obrazy . S ą o n e  coraz to  sło- 
neczn ie jsze  i p e łn ie jsze  w  w yrazie . W ino 
w ciąż  d z ia ła  n a  o rgan izm  n ie  p rzyw yk ły  do 
tru n k ó w .

— Proszę  pana , czy p a n  często byw a w  
te a trz e ?  — dość sk w ap liw ie  zap y tu je  T e re ­
n ia , k iedy  rozm ow a n a  ten  zboczyła tem at. 
T e a tr  był d la  n ie j te raz  czym ś ta k  b lisk im , 
ja k  gdyby  z L u d w ik iem  tw o rzy ła  jedno.

— N iem al codziennie. S zalen ie  lub ię  te ­
a tr .

— A w  „R ozm aitośc iach” p an  byw a?
— W łaśn ie  p rzew ażn ie , ze w zg lędu  n a  le k ­

ki re p e r tu a r .
— To p an  zapew ne zna  a rty s tó w ?  — in d a ­

g u je  T e ren ia  pó łta jem n iczo  uśm iechn ię ta .
— T ych w ybitn ie jszych , to  p ra w ie  w szy st­

k ich . B ajeczn i ludzie!
T e ren ia  coś w aży  w  m yśli i p ro m ien ie je
— A L u d w ik a  (tu  w y m ien iła  nazw isko) pan  

zna?
— Ze sceny  ty lko . Ś red n i a rty s ta !  Ju ż  

o czarow ał w szystk ich , a  n a jb a rd z ie j kobiety ,

chociaż dop iero  co p rzyby ł do stolicy.
— P rzed  dw om a tygodniam i, — rzu ca  T e­

ren ia  d la  dokładności. Jak iż  tr iu m f b ije  je j 
z oczu.

— M oże on w łaśn ie  p an i k rew n y ?
T e ren ia  rob i ś liczną  i zagadkow ą m inko.
— W ięcej ja k  k rew ny ... — j u ryw a.
— W ięc m oże b ra t?  — zap y tu je  b londynka.
— A ni b ra t, lecz... narzeczony!
P rzeb ły snę ło  zdum ienie.
— A ch, tak ! W inszu ję  pan i. A w ięc do 

niego p an i jedzie... O czyw iście! N agli p a n ią  
tęskno ta , pew nie... A le ta k  sam a?  P ew n ie  
uk radk iem ...

T e ren ia  oszołom iona w inem , n ie  w idzi p o ­
trzeb y  aż tak ie j ta jem n icy .

— Coś w  ty m  rodzaju ... •
S em ita  co raz  u w ażn ie j w p a tru je  się w  T e­

re n ię  i po k lask iem  zachęca  ją  do zw ierzeń .
— B ra w o ! L ub ię  ta k ie  ro m an tyczne  w y - ' 

cieczki. N ap raw d ę , że to  m i im p o n u je! J a k  
m iłość, to  m iłość i p recz  przeszkody  z d ro ­
gi! Z resz tą  em ancypacja , w o lność  i w o lna  
w ola! Ale... F ak tyczn ie  uciek ła  p an i z do­
m u?

— P ew n ie  pan i ż a r tu je ?  — w trą c a  po d n ie ­
cona b londyna , z ap a la jąc  w y tw o rn ą  cyga­
re tkę .

— Z upełn ie  n ie  ż a r tu ję  — uciek łam , a 
w łaśc iw ie  to  w y jech a łam  po kry jom u...

— To n a  jed n o  w ychodzi! — w oła  to w a­
rzysz roześm iany . — A  to ci p yszna  e sk a ­
p ad a! B raw o!

— A le  p an i pow róci?  W ątpię, by n a rz e ­
czony puścił pan ią ... M oże w  dom u jeszcze 
n ie  radzi, m oże to, m oże owo... a  serduszko  
n ie  sługa... P ra w d a ?

— Być może...
B londynka  u jm u je  d łoń T eren i.
— Z a tem  p o d a jm y  sobie ręce... bo ja  ró w ­

nież uciekłam !...
M iłe zdziw ien ie  m a lu je  się n a  tw a rzy  T e­

reni.
— N ap raw d ę!?
— Słow o daję!
— Czy rów nież  do narzeczonego?

cdn.

POZIOMO: A -l) n a  p rze łom ie  w iosny i la ta , B-8) m a tk a  M inosa 
i R ad am an ty sa  iporw ana przez  Zeusa, C -l) s ta te k  tow arow y , D-8) 
f ig u ra  szachow a,, E - l)  od G ib ra lta ru  po K am czatkę , F-7) e ty k ie tk a , 
H -l)  budow la  sa k ra ln a , 1-7) m iasto  nad  B zurą, K - l)  odm iana, g a tu ­
nek , L-6) re jte ra d a , M -l) m rzonka, N-6) bra>k u fn o śc i

PIONOWO: 1-A) surow iec na  piw o, 1-H) w ad z ił się  z P aw lak iem , 
3-A) w yciąg  dekokt, 4-K ) dan ie  ob iadow e, 5-A) ja r , p arów , 5-G) 
ch o ro b a  z w ysypką, 6-K) m o lie row sk i don, 7-E) ćw ierćbeczek, 8-A) 
zrzeszenie rzem ieśln ików , 9-D) fra n c u sk ie  czasopism o pośw ięcone m o­
dzie, 9-1) s ta d iu m  rozw ojow e jpszczoły, 10-A) e lem en t k ra tow nicy , 
11-F) u ta rczk a , 13-A) p u łap k a , 13-H) rew ia , popis.
P o  rozw iązan iu  odczy tać szy fr (przysłow ie ludow e):
(L -l K -3, A -2, D -l, F-10) (K - l l ,  E-13, H-4. F-7, G-3, M-3) (H -l l ,  E-4, 
D - l l )  (C-3 N-10, 1-8) (B-10, A-5, M-ó, B-8).

Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty uka­
zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r 36” . Do rozlosowania:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki n r 25
„Syty pies nie może biec” (jakuckie).

POZIOMO: popraw ka, nawias, papieros, atrapa, E lektra, rozmowa, Łęczyca, 
Nikozja, kadryl, ewolucja, satyra, Rabelais.
PIONOWO: Popiel, Łukasz, Popielec, Rzym, alert, dyby, Lear, arkan, 'ansa, 
teza, kolce, żwir, opozycja, ustawa, balans.

Za prawidłow e rozwiązanie krzyżówki N r 25 nagrody wylosowali: Halina 
Brzezicka z Łodzi i Jan  Ciuraszkiewicz z Częstochowy.

Nagrody prześlem y pocztą.
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W y d a w c a :  Spo łeczne  Towarzystwo Polsk ich Ktalików, Instytut W ydaw n ic zy  im. And rze ja  Frycza Modrze jewsk iego .  R e d a g u je  K o ­

leg ium. Adres  redakcji i adminis tracj i:  ul. C za rd a sza  16/13, 02-168 W a rs zaw a.  Telefon redakc j i:  46-72-74; adminis tracj i:  

46-72-74. W p ła t  na  prenumeratę nie przyjmujemy: C e n a  prenumeraty:  kwarta ln ie  650 zł, pó łrocznie  1300 zł, roczn ie 2600 zł. 

Warunk i  prenumeraty: 1. d la  o sób  prawnych instytucji i za k ładów  pracy  — instytucje i z ak łady  pracy z loka l i zowane  w m i a ­

stach wojewódzkich i pozostałych miastach,  w których znajdujq  się s iedz iby O d d z ia ł ó w  R S W  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h "  z am aw ia ją  

prenumeratę w tych od d z ia ła ch ;  — instytucje i zak łady  pracy z loka l i zowane  w miejscowościach,  gdz ie  n ie  ma O d d z i a ł ó w  R S W  

„P ra sa -K s iq żka -R u ch M i na terenach wiejskich op łacajq  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycie li ; 2. d la  o sób  fi- 

T Y G O O N l K  K A T O L I C K I  zycznych -  indyw idualnych  p renum eratorów: -  osoby fizyczne zam ieszka łe  na  wsi i w miejscowośc iach, gdz ie  nie ma O d d z i a ­

łów R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h "  op łaca jq  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycie li ; -  osoby fizyczne zam ieszka łe  w m iastach -  s iedz ibach  O d d z ia ł ó w  R S W  

„ P ra sa -K s ią żk a -R u c h "  op łaca jq  prenumeratę wyłqcznie w urzędach pocztowych nadawczo -odb io rczych  włas’ciwych d la  miejsca  zam ie szkan ia  prenumeratora . W p ła ty  dokonują  

używając „b lank ie tu  w p ła ty "  na  rachunek bankowy miejscowego  O d d z ia łu  R S W  „ P r a s a -K s ią ż k a -R u c h " ;  3. Prenumeratę  ze z lecen iem wysyłki za  g ran icę  przyjmuje R S W  

„ P ra sa -K s ią żk a -R u c h " ,  Centra la  Kolportażu Prasy  i Wydawnic tw, ul. Towarowa 28, 00-958 W a rs zaw a,  konto N B P  X V  O d d z ia ł  w W a rs zaw ie  N r  1650-201045-139-11. P renum e­

rata  ze z leceniem wysyłki za gran icę  pocztą zwykłą jest droższa  od prenumeraty krajowej o 50'/* d la  z lecen iodawców  indyw idualnych  i o 100'/i d l a  z lecających instytucji 

i z ak ładów  pracy ; Terminy przyjmowania  prenumeraty  na  kraj i za  g ran icę :  -  od  dn ia  10 li s topada  na I kwartał, I półrocze roku na stępnego  oraz  ca ły  rok następny ;  -  d c  

dn ia  1-go ka żd ego  m ie s iąca  pop rzeda jącego  okres  prenumeraty roku b ieżącego. M a te r i a łów  nie zamówionych  redakcja  nie zwraca. Redakcja  za strzega  sob ie  p raw o  s k ra ­
can ia  materia łów nie zamówionych. Druk  PZGraf.  Sm o lna  10/12. N a k ła d  15 000 Zam. 451. A-31.
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w i i o s m
Miłość i smutek wciąż idą w parze...

(13)

Z apada w ieczór.
T eren ia  w chodzi d o  pociągu  zdążającego 

d o  sto licy . Z aledw ie  za trza sn ę ła  d rzw i za so­
bą, pcciąg  ru sza . P ierw sze  coupe, d o  k tó rego  
zag ląda w  poszuk iw an iu  m iejsca , za jm u ją  
ty lk o  dw ie  osoby: m łoda, p rz 3’s to jn a  panna, 
ja s n a  b lo n d y n k a  i p a n  w  śred n im  w ieku  o 
w yg lądzie  A m ery k an in a .

G en te lm an  ów, spostrzeg łszy  w  oknie  ślicz­
n ą  tw arzy czk ę  pasażerk i, po w sta je  nag le  i 
d rzw i odsuw a.

— Proszę  p an i, jes t w o lne  m iejsce...
T eren ia  dz ięk u je  i w chodzi do przedziału .

U służny p an  okazu je  się n a p raw d ę  g en te l- 
m anem .

— Może p a n i w o li p rzy  oknie? — Proszę!
U stępu je  je j m ie jsca . T e ren ia  k o rzy s ta  z

te j grzeczności i siada nap rzec iw  b londynki, 
k ład ąc  w iązankę  po lnych  k w ia tó w  na  k o la ­
nach.

N ieznajom y za ją ł m iejsce w  pobliżu.
— P an i zda je  się n iedaleko  podróżu je , bo 

m iast bagaży, m a ty lk o  k w ia ty  — zauw aża, 
pe łen  d y s ty n k c ji w  głosie i ruchach .

— Dość daleko , bo d o  stolicy...
— C udow nie! — odzyw a się b londynka. — 

Jedziem y razem .
— W ięc pan i rów n ież  do  stolicy?
— T ak.
— W łaśnie jedziem y razem  — w trąca  g en ­

te lm an .
Oczy T eren i z pew nym  zadow oleniem , że 

znalazła  tow arzystw o , sp o jrza ły  n a  tych  
dw oje. P cm yśla ła , że to  o jciec i córka.

— P an i zna już sto licę? — p y ta  b lo n d y n ­
ka  z m odnie p rzy c ię ty m i w łosam i.

— Nie znam  zupełnie. P ierw szy  ra z  jadę.
— W span ia łe  m iasto  — znów  p a n  ob jaśn ia  

chętn ie . — Ulice, jak  w  P ary żu , okazale 
gm achy, te a try , co  k ilk a  k roków  tea trzy k i, 
k ina  i życie n a tu ra ln ie  stołeczne... R uch, 
zgiełk, w  A le jach  im ponu jące  prom enady ... 
P an i zapew ne, jeśli m ożna zapytać, jedzie do 
k rew nych?

T eren ia  zm ieszała się  cokolw iek. N ie chcąc 
się je an a k  zw ierzać, po tak n ę ła .

— N a d ługo?
— Nie w iem , m oże n a  ty d z ień  — odpow ia­

d a  T eren ia , z lek k a  zaróżow iona.
— O, k rew n i p a n i n ie  puszczą i-s to lic a  nie 

puści! — w oła w esoło pan. — K to  z p ro w in ­
c ji w ejdz ie  w  objęcia tego  m ias ta , te n  n ie  
tak  p rędko  je opuszcza. W szak trz e b a  poznać 
jego życie, w y k w in t, pow aby...

— T ea try , dancing i, k a b a re ty  — d o rzuca  
b londynka z jak im ś rozkosznym  b lask iem  
ust u śm ięch n ię ty ch  i co chw ilę  zw ilżanych.

T eren ia  p rzyg ląda  się im  co raz  c iekaw iej.
— M ów iąc p raw d ę , jakoś n ie  lub ię  m iasta .

W olę tysiąc  razy  w ieś, na tu rę ...
— A ch, co też p an i m ów i! W ieś, to  — n u ­

dy, m onotonność i znow u nudy... W ieś d ob ra  
jest na  m iesiąc d la  w ypoczynku  i pow ietrza. 
M iasto  n a to m ias t zaw sze w re , zaw sze m a coś 
now ego: dz iś te a tr , ju tro  k a b a re t, dancing , 
m uzyka, w eso łe  tow arzystw o , s ta le  uciecha. 
C złow iek n ie  po to  żyje, ab y  s ię  nudził, le-cz 
by się baw ił. By 'użył życia, ile  się ty lko  da, 
by s ię  w y k ą p a ł w  nim , jak  w  m orzu, a  tego 
n igdy  n ie  d a  w ieś.

— Być może, lecz to  zależy od n a tu ry  
człow ieka — odpow iada T eren ia .

— No dobrze! Cóż jed n ak  je s t n a tu rą ?  — 
To co od dziecka  w  nas w p a jan o . Jeś li ko ­
m uś, r.a p rzyk ład , w zbron iono  od pcczą tku  
w szelk ich  rad o śc i życia, (to czym  się sta je  
ta k i człow iek? — m izan tropem . Tego życie 
n ie ciągn ie  i n ie m a  d la ń  u roku . Z abito  w  
nim  te n  p ęd  ku  życiow ej radości! A  p rz e ­
cież w  n a tu rz e  lu d zk ie j leży głód szczęśli­
w ego życia. T ak , p roszę pan i! D ziw ię się, 
że pan i, ta k a  m łoda, a  ta k  m yśli, jak  m nisz­
ka...

— P rzep raszam , n ie  lub ić  m ia s ta  nie zna­
czy jeszcze m yśleć ja k  m n iszka  — przeczy 
T eren ia . — Z resztą  ja  n a  ty m  n ie  rozum iem  
się w ca le  — i rów nocześn ie  m yśli, czy w 
n ie j dom ow e w ychow an ie  n ie  zabiło  tego 
,jpędu” >do życiow ej radości.

— A czy p an i lu b i tańczyć? — zap y tu je  
b londynka  — w  ogóle, czy p an i tańczy?

— O w szem .
— K tóż b y  n ie  lu b ił tańca! — em fatyczn ie  

p o d ch w y tu je  g en te lm an . T an iec  to  rozkosz, 
n a rk o ty k  i n a jm ilsza  ro zry w k a . Dziś tańczy 
cały św ia t, i m a  rac ję .. Życie je s t ciężkie, 
za tem  ty m  b ard z ie j trzeb a  u rozm aicać  je  za­
baw ą...

Z aczęty  tem a t p rzędzie  się d a le j. G en te l­
m a n  p rzed s taw ia  s ię  T eren i, po n im  b lon ­
d y n k a . T e ren ia  odpow iada p rzew ażn ie  w y­
m ija jąco , ale s łu ch a  uw ażnie . S ąsiad k a  s t a ­
je  się  coraz w eselsza. J e s t  m ila  w 
głosie, i n ap raw d ę  p rzysto jna . U jm u je  naw et. 
T eren ia  zauw aża, że g ad a tliw y  p an  m ów i

Szarlotki
Jabłka w  tym  roku obrodziły, w ięc jeśli 

tylko nie zabraknie cukru, będzie z czego 
robić przetwory na zim ę. Przeciery jabłko­
w e, soki pitne i kom poty w ykonane z tych  
sm acznych ow oców  stanow ią bow iem  cenny 
i zasobny w  w itam iny zapas każdej spiżar­
ni, który w zależności od potrzeb możem y  
spożywać w  różnych postaciach. Jedną z 
nich są w łaśn ie szarlotki — ciasto niekłopot- 
liw e i dobre na każdą okazję.

Szarlotka błyskawiczna, (ciasto bez jaj)

3 szkl. m ą k i k ru p cza tk i, 1 k o s tk a  m a rg a ­
ry n y  (lub 1/2 m arg a ry n y  i 1/2 m asła), sól, 5 
łyżeczek cu k ru , 5 łyżek  w rzące j w ody, 1 kg 
k w aśnych  jab łek , 4 łyżk i cu k ru , ew . c y n a ­
mon.

Do p rzes ian e j m ąk i dodać  tłuszcz, posie­
kać nożem . D odać sól, cu k ie r, w rzącą  w odę
i w yrob ić  ciasto  rę k ą . R az  jeszcze posiekać, 
scalić  po  czym  w łożyć n a  ok. 20 m in. do lo ­
dów ki. Ja b łk a  po d o k ład n y m  um yciu  obrać, 
u su n ąć  gn iazda  n asien n e  i u trzeć  n a  ta rce  z 
g ru b y m i o tw oram i. Schłodzone c ias to  po­
dzielić n a  pół. Z jedne j połow y uform ow ać 
w ałek , p o k ra jać  n a  k aw ałk i i  ro zw ałk o w a­
n y m i z n ich  p la s tra m i w yłożyć b lachę  lub  
dno i boki p rod iża. N a  c iasto  w yłożyć ja b ł­
ka, posypać k ilk o m a  łyżkam i cu k ru , a  n a ­
s tęp n ie  n a  w ierzch  położyć re sz tę  ro zw ałk o ­
w anego  c iasta . P iec  w  gorącym  p ie k a rn ik u  
(180—200 C) p rzez  3 0 ^ 5  m in u t. Po w y jęc iu  
z p ie k a rn ik a  posypać cu k rem  i p o k ra jać .

Szarlotka z pianą.

2 szkl. m ąki k ru p cza tk i, 1/2 k ostk i m a rg a ­
ry n y  (sm alcu z m arg a ry n ą ), 1 szkl. c u k ru  
p u d ru , 2 ja ja . sól, łyżeczka p roszku  do p ie -

Kącik kulinarny
czenia, 1 kg  jab łek  kw askow ych , 1 szkl. 
octu.

N a  sto ln icę przesiać  m ąkę, dodać łyżeczkę 
p roszku  do  p ieczen ia , m a rg a ry n ę , posiekać 
nożem , dodać  pozostałe sk ładn ik i, zarobić 
c iasto  tak , by  s ta n o w iło , zw artą  m asę, po~ 
czym  w staw ić  do lodów k i n a  ok. 10 m inu t. 
G dy c ia s to  będzie dosta teczn ie  schłodzone — 
rozw ałkow ać, w yłożyć n im  dno  fo rm y  lub  
szerok ie j b ry tfa n n y  i podpiec w  p iek a rn ik u  
(ok. 200°C) n a  jasnozło ty  kolor. T ym czasem  
iab ła  um yć, ob rać , u sunąć  gn iazda  nasienne, 
d ro b n o  p o k ra ja ć  i przełożyć do ro n d la . D o­
dać  cuk ie r i p raży ć  p rzez  ok. 10 m inu t. 
P rzes tudzoną  m arm o lad ę  rozsm arow ać  na  u - 
p ieczonym  spodzie. Z dw óch  b ia łek  i 1/3 
szkl. c u k ru  ubić p ianę. P osm arow ać n ią  
rów no  m arm o lad ę  i zapiec w  le tn im  p ie k a r ­
n iku  (ok. 130— 140°C). G orącą  sza rlo tk ę  po­
kroić n a s tęp n ie  o strym  nożem  na  k w ad ra ty .

Szarlotka różowa.

1/2 kostk i m asła  (m asła roślinnego  lub  
m argaryny ), 4 łyżk i cu k ru  p u d ru , 1 żółtko,

1 łyżeczka p ro szk u  do  pieczenia , 3 łyżki 
śm ietany , sól, 1/2 szkl. m ąk i, 1 kg jab łek , 
lu k ie r. Do p rzyg o to w an ia  lu k ru  po trzeba: 
3/4 szkl. cu k ru  p u d ru , 1 łyżeczka sp roszko­
w anego k w ask u  cy trynow ego , 1 łyżeczka so­
ku  z jeżyn  lub  w iśn i.

W ro n d lu  stop ić  tłuszcz, p rze lać  do  m iski, 
dodać cuk ier, żółtko, p roszek  do  pieczenia, 
śm ietanę , ok. 1/2 szk l. pszennej m ąk i. C iasto  
pow inno  być gęste, a le  n ie  tw a rd e . D ok ład ­
nie w ym ieszać. C iasto  p rzełożyć n a  b lachę  i 
podp iec  w  gorącym  p ie k a rn ik u  (200°C) na  
jasnozło ty  ko lo r (ok. 20 m in.). J a b łk a  um yć, 
obrać, u sunąć  g n iazd a  nasienne, zszatkow ać, 
ułożyć ró w n ą  w ars tw ę  n a  podpieczonym  spo­
dzie. Z apiec w  g o rącym  p ie k a rn ik u  (w tem p. 
200°C p rzez  20—30 min.). P rzygo tow ać lu ­
k ier: rozetrzeć c u k ie r  z  rozpuszczonym  w  2 
łyżkach  w ody k w ask iem , pod koniec u c ie ra ­
n ia  dodać sok (m ożna zabarw ić  lu k ie r na  
różow o spożyw czym  barw nik iem ). U pieczoną
i ostudzoną szarlo tk ę  p o lu k rcw ać .

Szarlotka biszkoptowa.

1 kg jab łek , 6 dużych  ja j, 6 łyżek  m ąk i, 4 
łyżki cuk ru , 1 to reb k a  -cukru w aniliow ego, 1 
łyżeczka proszu  d o  pieczenia.

Ja b łk a  um yć, obrać, p o k ra jać  na  cząstki, 
u sunąć  gn iazda  nasienne, ułożyć w  żaro o d ­
p o rn y m  pó łm isku , g rubo  w ysm arow anym  
m asłem . Posypać cukrem  w an iliow ym . J a ­
ja um yć, oddzielić żó łtka od b ia łek . Z b ia ­
łek  -ubić p ianę, dodać n a d a l u b ija ją c  żó łtka 
o raz  m ąkę  w ym ieszaną  z p roszk iem  do p ie ­
czenia. J a b łk a  zalać ciastem , w staw ić  do 
nag rzanego  p ie k a rn ik a  (200°C). G dy ciasto  
lekko  się zrum ien i, zm niejszyć ogień do 
(170ŁC) i p iec  jeszcze przez  15 m in. S zarlo tkę  
podać na  c iep ło  lu b  na  zim no n ie  w y k ła d a ­
jąc z naczynia.

Wybrała: ElDo


